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R o k  1804:.

i i  ‘iii
Pod grozą p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a  

odbyw ały  się, rzatU o ożyw iope, z reguły  ospałe 
obrady  w austryackiej Radzie państw a w roku 
ub ieg łym  S tronnictw a p arlam en ta rn e  z w idoczną 
bojaźnią podejm ow ały s p r a . ę r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j  i n ie  na ' Lei:. r rzem yśnw ały , co dać 
u[ osiedzonym  dzisia, afis m Judności, lecz czego 
im  nie dać W idm o soc ja lizm u unosiło się nad 
głow am i pejluw , którzy czuli, że nowa ustaw a, 
jeśli odpowie zasadniczym  żądaniom  ludu i ro­
botników, zdziesiątkować musi szeregi dzisiej­
szych rep rezen tan tów  w parlam encie. N ie  chcą 
więc oni i w zbraniają się w sselkiem i siłam i pod 
pisać w yrok śm ierci na sieb.e sam ych. Nikt nie 
na odw agi powiedzieć o tw arć1”, że idzie mu nie

0 to, czy now y w yborca potrafi rozsądnie sko­
rzystać z now ego p^awa, lecz o... w łasną skórę, 
n w łasny m andat. Rząd natu raln ie tern m niej 
może upatryw ać swój in teres w upadku stron 
nictw, n r  których i tak niezbyt pew nie dzisiaj 
się opiera. A już n ic  pocieszniejszego nad spo- 
iób, w jaki rząd koalicyjny w yw inął się od w nie­

sienia projektu refo rm y wyborczej, gdy w ezwał 
stronn ic tw a W iększości, aby one w pierw  o tej 
sp raw ie  dały opinię, —  w tedy bowiem odpow ie­
dzialnością za k ierunek  reform y w yborczej po 
dzielić się będzie m ógł z R adą państw a. Dzięki 
te r ^ ^ M łe ln w ' na jak iś czas pozoył się gab inet 
( ^ H K g r a e t z a  złow różbnego ciężaru i złożył go 
n iH W w i posłów .

M ożna śm iało powiedzieć, że pod w zględem  
isto tnym  spraw a reform y wyborczej nie postąp iła  
w roku ubiegłym  ani krokiem  naprzód. Może 
naw et zabagniła się jeszcze głębiei. N atom iast w 
sferach  robotniczych i ludow ych p rzyb rała  ona 
w ięcej ^ “klarow any ch a rak te r Robotnicy wyro 
b i b  sobie n  " n° w Irz ąd z am i dem onstracyj 
na rzecz pow szecunego głosowania, ktOrego do­
magają się bez ż* In y ch  o g .ja ic z e ń  we w szyst 
kich krajach. N atom iast w łościanie w Galicyi o- 
kazali na ostatn ich  w iecach ludow ych, że do p o ­
w szechnego g łosow ania nie zapalają się zbytnio
1 zadow oliliby się bezpośredniem i w yboram i w 
knryi w iejskiej, gdyż skutkiem  tego żywioł w ło­
ściański zyskałby stanow czą przew agę nad m ie­
szczańskim , który w stanow czej swej większości 
także w tej kuryi je s t reprezentow any. Okazało 
się przy  tej sposobności, że w łościanin, jako w ła­
ściciel g leby , n iechętn ie  dzieliłby się praw em  
w yberezem  z kim ś. co nie m ając sw ego zagona, 
jedyn ie  z w łasnej pracy  się utrzym uje. Dc w y­
robienia się pojęć w tym  kierunku przyczyniłyby 
się niem ało s e j m i k i  r e l a c y j n e ,  których j e ­
dnak  posłowie nasi zwoływać nie lubią, zw ła­
szcza gdy cznją, że nie m ożnaby na nich p rz e ­
milczać potrzeby refo rm y w yborczej.

Duch wolaości obyw atelskiej staje n podwoi 
Sejm u i parlam entu  , —  i spotyka się z zaklęcia­
mi kaba lis tycznem i, aby jeszcze bogdaj czas ja- 
k 'ś  pozw olił oddychać slarem i zasadam i, z Kiore-

mi tak .jakoś w ygodnie, że żal się z niem i roz­
staw ać. N ie pom ogą jednak  zaklęcia, ni pó ł­
środki, — konieczności dziejowej m usi stać się za 
dość, a rok dopiero co rozpoczęty, będzie bez 
w ątpienia dalszym  ciągiem w alk o reform ę wy 
borczą, choć może rozegran iem  ich się nie u- 
wieńczy.

S tosunki przem ysłow e nie w ytw orzyły u nas 
silniejszych następów robo tn iczych , lecz te, jakie 
są, w postępow aniu swojem  n a  zew nątrz, idą rę ­
ka w rękę z p a rty ą  socyalistyczną w iedeńską 
Nie przeszkadza to jednak  robotnikom  naszym  
w spraw ach  narodow ego charak teru , przyznaw ać 
się do polskości, jak to już w jedaym  z poprze­
dnich artykułów  zaznaczyliśm y

W  roku ubiegłym  m niej może, niż po inne 
lata, zajm owano się u nas spraw am i polityki w e­
w nętrznej p a ń s tw a , — cała bowiem  uw aga kraju 
sk ierow aną była na w y s t a w ę  l w o w s k ą .  
P u n k t ciężkości w szystk ich  m yśli i rozpraw  spo ­
czął na urcczem  wzgórzu stry jskiem  w stolicy 
kraju. W y s t a w a  c e l  s w ó j  o s i ą g ł a ,  — i to 
jest jej n iezaprzeczoną chlubą. N a pochw ałę ko­
m itetu  wystawowego przyznać trzeb a , że licząc 
się ze sw arliw ym  ch a iak terem  naszego społe 
cz^ństw a tak um iał pokierować w szystkiem i sp ra ­
wami, i i  bardzo mało dał sposobności do skarg
i żalów. N atom iast „św ięta m .łość, św ięta zgo­
da" daw no jnż takiego nie obchodziła tryum fu 
jak na ostatniej w ystawie krajow ej. S tw ierdziło 
się to, co my utrzym ujem y zaw sze, że zarodów 
do w aśni i zawiści stanow ych je st u nas mniej, 
niż w innych narodach —  tylko nie trzeba  ich 
podsycać sztucznie przez reklam ow anie p ie rw szeń ­
stw a dla pew nych  tylko sfer, k tóre wywalczyć i 
zasłużyć je  sobie mogą, lecz dziedzicznych praw 
do niego ro śu ć  sobie nie pow inny.

Znalazła się i w pracy  w ystawow ej w ybitna 
ro ’a d la  spadkobiercy  starego im ienia i r o d u ; 
nikt przeciw  tem u nie oponow ał, a każdy j^st 
z uznaniem  dla pracy i pośw ięcenia księcia, k tó­
ry stanąw szy w jednym  szeregn  z m ieszczań­
stw em  i w łośc iaństw em , chlnbnie im przodow ał.

Oprócz zdobyczy ekon o m iczn y ch , nie brakło 
na te ren ie  w ystaw ow ym  zdobyczy politycznych 
doniosłego znaczenia. Pokazaliśm y kraj nasz obcym 
ze strony  jego mrówczej p racy  i sk rzę tn o śc i; 
znalazła się także sposobność do okazania zalet 
naszego charak te ru  narodow ego. W  ogóle z rob i­
liśm y na zew nątrz bardzo korzystne w rażenie, 
k tóre wyzyskać kiedyś będzie m ogła zręczna r ę ­
ka naszych rep rezen tan tów . Oby się ona tylko 
z n a liz ła  i objawiła tę  energię, jaką widzieliśm y i 
podziwiali w pracy w ystaw ow ej !

Zakończyliśm y w krajn rok ubiegły  pod auspi- 
cyami ostatniej, w dogorywającej kadencyi, s e- 
s y i  s e j m o w e j .  N ie zapowiedziano n a  niej ża­
dnej w ażniejszej sp raw y  politycznej kraju, —  p ro ­
g ram  postaw iono szczupły i bardzo ostrożnie 
skom bm ow any. Reform ę w yborczą pom inięto m il­
czen iem , które jednak p rz e rw ą , bez w ątpienia, 
obrady nad w nioskam i sam oistnem i posłów . Je - 
d n ę , bezsprzecznie bardzo wielkiej doniosłości 
zdobycz przynosi nam  to ubiegłe sześciolecie se j­
m ow e: u p o r z ą d k o w a n i e  f i n a n s ó w  k r a ­
j u,  czego w yrazem  jest dalsze w tym  roku 
obniżenie podatków  krajow ych.

T en  spadek odziedziczy seim  nowy, który w yj­
dzie z tegorocznych wyborów . Oby on znalazł 
tyle zrozum ienia d la  społecznych i politycznych 
in teresów  k ra ju , ile kończący się obecnie Sejm 
m iał go dla kw estyi finansów  krajow ych!

Koreswinicya „ M i i  M o rw ".
Sofia, 27 grudnia.

{T. Z .)  Dawno już nie dałem  wam stąd  ża­
dnej wiadomości bo od czasu sław nego p rzew ro­
tu z 18 (30) maia 1894, przew rotu , który fakty­
cznego przez lat 7 w ładcę B ułgaryi, S t a m b u ­
ł ó w  a, z w idowni usunął Nie pow iadam  przez 
to, iż przez ten czas nie było stąd  o czem  pisać, 
lecz n e uw ierzycie mi, że do człow ieka o fiyt 
tutaj walczącego, rozm aite w ypadki polityczne 
dochodzą dopiero z dzienników częstokroć zagra­
nicznych, a więc jednocześnie z wami o nich on 
się dowiaduje. Z tej też dziedziny nic nowego 
nie m ógłby on wam dom eść ponad to o czem 
w tej chw ili z te legram ów  i dzienników dobrze 
wiecie.

N adto, jak wszędzie tak i tutaj, z&imowanie się 
polityką przez zam ieszkałych w gościnie cudzo­
ziemców, jest zatrudnieni.-m  wielce niewdzię- 
cznem  i n iebezp iecznem ; iluż to w czasach da­
wniejszych w idziałem  tu korespondentów  obcej 
narodowości, atórzy przym usow ą podróż do g ra  
nicy odbyć m usiel, a i w dzisiejszych czasach, o 
wiele legalniejszycb, politykow anie niejednem u 
z natu iahzow anych  naw et cudzoziem ców, okazało 
się niebardzo zdrow em ,

D ja j  z takich w ybranych na posłów  w Bal- 
czyku i Burgas, widzieli się zm uszeni opuścić 
salę sejm uwą, gdyż ich koledzy jedyn ie  dlatego 
uznali ich w ybór za nieważny że jeden z nieb 
był p rzed tem  rosyjskim  a drugi austryackim  pod­
danym . In n y  znów, z pochodzenia syn G erm anii 
który u p ra w ijł sztukę m arsow ą służąc w arm ii 
tutejszej i przed dw om a laty został spensyono- 
wauy, u trac ił lęż pensyę, gdyż w ykryto w jego 
pap ierach  jak iś  m ankam ent, a jak  dodłije półurzę- 
dowy M ir, zajm ow ał się on korespondeneyam i do 
K oln. Z tg  In n y  przykład  dotyczy je d n e g j z na 
szych zacnych a naturalizow anych w spółrodaków , 
kióry m iał nieszczęśliw ą m yśl w czasach agitacyj 
przedw yborczych, w y tw o n y ć  w pew nym  okręgn 
partyę katolicką, m ającą przeciw działać m oskalo 
filstwu. Liczne n ieprzyjem ności spotkały w sku­
tek tego naszego rodaka, a była chwila, w któ­
rej podobno nietylko jego całość, ale i życie było 
w niebezpieczeństw ie.

Polityką więc zajrno i.ać,'w as nie ^oędę bo m u ­
siałbym  was w prow adzać na tory thtejszej n ieo­
kiełznanej polem iki partyjnej gdzie w yraz z d r a j ­
c y  (predatieli) , je s t  może najdelikatniejszym  z 
całego s ło w n ik a ‘epitetów  obustronnie używ anych, 
W  polem ice tej Polska i je j przeszłość z X V III 
w ieku często przychodzą pod p ió ro ,. lecz n ieste­
ty, szkoda, że zw ykle niew łaściw ie i bez znajo­
mości przedm iotu.

Z am i-s t więc wysokiej polityki podam  wam 
wiadom ości o tutejszej polityce ludow ej, z którą 
i m y naw et liczyć się m usim y. Otóż w czasie 
nieudałej a wyżej w spom nianej w ypraw y naszego 
rodaka, gdy  tenże s ta ra ł się przekonać jed n eg o  
z najwięcej w pływ ow ych w łościan, iż moskalefil- 
stw o grozi niezależności B ułgaryi, przyw ódca wło 
ścian w sw em  lap idarnem  narzeczu rzekł m u :

—  Z jakiego ty tu łu  chcesz ly mięszać się w 
spraw y nasze ? Ozy babka, m atka lub żona twoja 
by ły  uw iedzione przez Turków , a dziadkow ie lub 
ojcowie na palach lub pod ja taganem  zg inę li?  
Otóż nie, a w ięc ty nas zrozum ieć nie możesz, 
lub nie chcesz że w ybaw ienie z cierp ień  naszych 
Rosyi w itiniśm y. My naszą politykę tak roznm ie 
my, że np. ja z najdroższą mi córką zabłąkałem  
się w górach  i lasach. W tedy zdaleka sp o s tn e -  
głem , że zbójca zam ierzył się, aby zadać śm ier­
telny cios dziecku m em u, lecz drugi, j a k k o l ­
w i e k  t a k ż e  z b ó j c a  cios odparł i tam tego 
pow alił. Ozyż ja  nie w inienem  wdzięczności zbaw ­

cy mojego dziecka, jakim by on nie b y ł?  Nie lę ­
kaj się jednak, bo gdybym  spostrzegł, iż tenże 
zbawca c h c r łb y  uczynić zam ach na życie lub 
cześć mojej córki, to sam się porw ę i albo zginę, 
lub palką albo kam ieniem  łeb  mn rozwalę.

Oto je s t polityka ludn tutejszego, a wnosząc 
z faktu, że zagran iczną, antirosy jską politykę 
S t a m b u ł o w a  przyjęli bez zm ian przeciw nicy 
jego na publicznem  posiedzeniu Z grom adzenia 
N arodow ego, —  należy sądzić, że dobra w iara 
zbawcy dziecięcia w silnem  je s t już podejrze­
niu u sfer rządzących.

Pom im o tego niedow ierzania, a może w skutek 
zaufania w odporną siłę narodn, n ikt nie zabra­
nia kręcić się wszędzie rozm aitym  diejatielom, ja ­
ko to kożucharzom  kazańskim , obraźnikom  m o­
skiewskim  popularyzującym  podobizny carskiej 
rodziny Rów nież sztuka carosław ua m a tutaj 
swoich przedstaw icieli w trup ie  śpiew aków  z nad 
K lazm y pod dow ództw em  tak zwanego S ł a -  
w i a ń s k i e g o  (A reniew aj, kształcącej gnst tu ­
tejszej publiki na wzorach carskiego bałw ochw al­
stwa. W praw dzie Swoboda przy tej sposobności 
przypom ina, iż m niej więcej przed ośm in laty 
był tu już tenże S ław iański i że w krótce potem 
nastąpiło wydanie M oskwie księcia A leksandra  —  
lecz kto teraz uważa na puszczynow e hukanie 
opozycy i!

P an  S ław iański cieszy się w ielkiem  uznaniem  
nietylko publiczności, lecz i d w o m ; książęca p a ­
ra zaszczyciła swoją obecnością dwa jego  kon­
certy  publiczne i trzeci w pałacu, a p. S ław iań­
ski na oddzielnem  posłuchaniu  w raz ze swoją 
tru p ą  hojnie przez księcia był w ynagrodzony.

K iedy mowa o sz tuce, nie od rzeczy będzie 
w spom nieć o jeduym  z objawów tutejszego m ło ­
dego Tow arzystw a m uzycznego, istniejącego rok 
drugi zaledwie. T ow arzystw o‘to odczuwając brak  
wszelkiej pieśni artystycznej bułgarskiej, rozp i­
sało było konkurs, w którym  na 16 ubiegających 
się odniósł palmę p ierw szeństw a kom pozytor 
chorw acki Z a j c .  Otóż dla in te rp re tacy i u w ień ­
czonych b u ł g a r s k i c h  pieśni Tow arzystw o mu 
zyczne zaprosiło rodaczkę naszą pannę B ronisła­
wę W o l s k ą ,  chlnbnie tu znaną z poprzednich  
je j koncertów  m ajowych, pod nazw iskiem  „ s ł o ­
w i a ń s k i e j  p i e w i c y " .  W dniu 18 listopada 
odbył się koncert Tow. m uzycznego, w którym  
p. B. W o l s k a  odśpiew ała trzy  pieśni n ag ro ­
dzone Zajca, w prow adzając w zachw yt tutejszych 
słuchaczów  tak , iż stać się gotowo z in te rp re ta- 
to rką toż samo. co się stało z pieśniam i kom po­
zytora chorw ackiego i p. WTolskiej dostać się g o ­
tow a nazw a „bułgarskiej piewicy".

W dDiu 25  t r g o i  m iesiąca dała nasza rodacz­
ka koncert m iędzynarodow y, w którym  śpiew ała 
w 10 językach, a w skutek tego dla pieśni p o l­
skiej zbyt m ało zostało miejsca i n iestety  nie 
m ogła ona być należycie ocenioną, publiczność 
bow iem  tn tejsza naśladując św iat wielki, poczęła 
się zabierać do odw rotn  w chwili rozpoczęcia p ieś­
ni polskiej, k tóra by ła w p rogram ie  ostatnią. P o ­
wodzenie jednak  było zupełne i p rim a-donna  n a ­
sza obsypana kwiatam i, m iędzy k tórem i i bukiet 
od rodaków się znajdow ał, w yjechała do K on­
stan tynopola, gdzie podobno wobec su łtana i w 
jego harem ach  dała już kilka koncertów  z w iel­
kiem powodzeniem .

O kolonii polskiej niewiele m ożna n a p isa ć ; 
wobec olbrzym ich postępów  B ułgarów  i napływ u 
licznej naleciałości, szczególniej austryackiej, kon- 
kureneya w zdobyciu kaw ałka ch leba coraz je st 
więcej u trudn ioną , a koszta egzystencyi ceraz 
wyższe. Pom im o tego p iln i, trzezw i i uzdolnieni 
rzem ieślnicy nasi zdobywają tu  sobie, choć z tru ­
dem, kaw ałek chleba, lecz n iestety  w iększość n a ­
szej koczującej em igracyi nie posiada żadnego 
zawodu i w ytrw ałości p rzy  dobrze w ygórow anych 
preteneyach. S tąd b ieda większości dotkliw ie czuć

się d a je ; w yradza się nędza, która, jak wiadomo, 
jest bardzo  złym do rad cą ..

W  zaw odzie handlow ym  m am y tntaj kilkn r e ­
prezentantów , którzy z rozm aitem  pow odzeniem  
walczą przeciw  w rodzonem u spry tow i hand lar- 
skiem u Indów w schodnich. Pocieszającym  faktem 
jest to, iż zaczynają się od czasu do czasn poja­
wiać na horyzoncie tutejszym  reprezen tanci roz­
m aitych firm  z pod zaboru m oskiewskiego, sta 
rający się zdobyć nowe rynki zbytu dla naszych 
wyrobów.

Tow arzystw o tutejsze „ W z a j e m n e j  p o m o ­
c y "  nie dom aga na brak  środków  niesienia p o ­
mocy; zbyt wielu bow iem  jest takich , którzyby 
się zdaw ali tej pomocy potrzebow ać, jak rów nież 
zbyt wielu takich którzy, pom im o możności, nie 
poczuwają się do w ypełniania sum iennie wobec 
Tow arzystw a swoich zobowiązań... W każdym  
razie trzym a się to Tow arzystw o tak może, o b ­
jaw iając sw ą w spólność z krajem  we w szystkich 
w ażniejszych okolicznościach. I  tak w ysiano w 
swoim  czasie posłowi L e w a k o w s k i e m u  te ­
legram , wyrażający m u cześć i uznanie za w ier­
ne trzym anie wysoko sz tandaru  polskiego, a na 
arkuszach, p rzeznaczonych dla dołączenia do ad ­
resu uztiania dla ks. A dtan_ S a p i e h y ,  tak T o ­
w arzystw o polskie", jakoteż insty tucya „Skarbn 
narodow ego" w Sofii zam ieścły  sw e urzędow e 
pieczęcie i podpisy.

D nia 29 listopada jak zw ykle kolonia polska 
obchodziła 64 rocznicę pow stan ia 1830 r. na j­
p ierw  nabożeństw em  w tutejszym  kościele kato­
lickim, a następnie w ieczorkiem  pam iątkowym .

Nauczyciele ludowi o polepszenie bytu.
Piszą nam  ze sfer nauczycielskich:
Gdy rzucim y okiem i m yślą n a  25 le tn ią  dz »- 

ł&lność T ow arzystw a p ed a g o g iczn eg o , nasuw a 
nam  się pytanie, czy to Tow arzystw o, kiore przy 
zawiązaniu się w roku 1869 w ytknęło sobie s ta ­
tu tem  za c e l:  „w pływ anie na rozwój szkół In ­
dowych, średnich , niższych, specyalnych. sem i- 
naryów  nauczycielskich, tudzież popieran ie w szel­
kich sp raw  w ychow ania publicznego i dom ow ego 
w edług zdrow ych zasad pedag)g ii, jak  niem niej 
udzielan‘e stow arzyszonym  tak m oralnej jak  i 
m ateryalnej pom ocy,7 osiągnęło w zupełności 
pożądany dla oświaty indu  skutek. Odpowiedź 
na to pytanie byłaby k ró tka : Zrobiono już wiele, 
ale nie wszystko, coby zrobić należało.

Nie od rzeczy będzie, gdy w chwili obrad 
sejm ow ych w ykażem y dotychczasow ą działalność 
T ow arzystw a, która stanow czo w płynęła  na 
ukształtow anie i rozwój w ychow ania publicznego 
w naszym  kraju. Czynim y to w tym  celu, aby 
takim  racbunkiem  pracy , s ta rań  i zabiegów T o­
w arzystw a pedagogicznego przypom nieć rep r# - 
zentacyi krajow ej najw ażniejsze postu laty  szkolne, 
a m ian o w ic ie : co zrobiono, a co w ym aga jak 
najrychlejszego dla szkolnictw a ludow ego za ła­
tw ienia.

Przyznać t r z jba że Tow arzystw o pedagogiczne 
zam ieniło w czyn wiele przew odnich, p ięknych 
patryotyczaycb m yśli, szerząc w kraju zdrow ą 
oświatę, d tw iga jąc  lud i nauczycieli m oralnie i 
in te lek tualn ie, budząc w najszerszych kołach sp o ­
łeczeństw a żyw e zam ieresow anie się spraw am i 
w ychow ania na g ru n -ie  swojskim, narodow ym , 
środkam i s ta tu t 'm n k reśh u em i. Za jego to s ta ­
raniem  pow stały w k r a ju :

sem inarya nauczycielskie, wyższe szkoły ż e ń ­
skie zam ienione później na szkoły wydziało­
w e ,  szkoły d la s łu g ,  szkoły przem ysłow e, 
piękLV się rozwijające, bnrsy  dla synów  nauczy­
cieli, kolonie w akacyjne d la chłopców . Również

St. Koźmian

o styczniowem powstaniu.
(S ta n is ła w  K o źm ia n : Rzece o roku 1&6H. tom 
I, K raków  1894  — str. 254. Tom I I ,  K raków  

1895  — str. 328  — 8°.)
14 (Ciąg dalszy).

To tt ż w konsekw encyi tego stanow iska, p 
^ o z  m i a n  z u p e ł n i e  u s p r a w i e d l i w i a  i 
c h w a l i  p o m y s ł  b r a n k i  — zarznea tylko 
6Jędy w w ykonaniu. „P om ysł acz spóźniony 
m ógł być skuteczny, ale w ykonanie chrom ało od 
początku do końca.. I znowu m y ś l  b y ł a  r o  
z u m n a ,  działanie nieodpow iednie".... „ T r z e b a  
b y ł o  z a ś l e p i e n i a  rozsądnych i zachow a 
w czych żywiołów, albo zupełnego  zniknięcia ich 
ze społeczeństw a, a b y  n i e  d o j r z e ć ,  w ó w ­
c z e s n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  k o r z y ś c i  
t a k i e g o  p o b o r u  i z o h y d z i ć  g o .  (Tom 
I I  s tr . 295)

W ięc b ran k a  była w ed ług  p. K oźm iana m yślą 
r o z u m n ą  —  a k o r z y ś c i  tego poboru tylko 
zaślepieni m ogą nie uznawać.

T rudno  nam zapraw dę zapanować nad obu­
rzeniem , gdy na te rów nie niedorzeczne, jak 
niecne tw ierdzenia mamy odpowiadać. D reszcz 
przechodzi na myśl, że znalazł się w Folsce pi 
sarz. który z zim ną krw ią z tą  proskrypcyą się 

‘daryzuie. P an  Koźm ian mówi na czele d ru - 
_ tom u o trzech  stopniach upadku państw  i 
rdzi, że upadek Polski był upadkiem  trze- 
o, naiwyższego stopm a G dyby jego sposób

m yślenia m ógł się w um ysłach polskich przyjąć, 
byłby to d la  narodu upadek nie trzeciego, ale 
jakiegoś se tnego  stopnia, isto tn ie „wyjątkowy i 
w dziejach jedyny".

Ale. o tej stron ie sp raw y  możemy więcej nie 
mówić. U bliżylibyśm y czytelnikowi, gdybyśm y 
przypuszczali, iż pochw & hnie owej branki nie 
obudzi w nim  uczucia takiego oburzen a którem u 
zapraw dę najw ym owniejsze naw et usta dość s i l­
nego wyrazu dać nie zdołają. M ów m y więc o 
rzeczy z tego stanowiska, czy pom ysł b ranki był 
istotDie „rozum ny" i czy był „korzystny".

„R esk ryp ‘em  z 26 października 1862 roku 
ogłosił rząd po raz pierw szy od wojuy k ry m ­
skiej konskrypcyę, ale n a  w y j ą t k o w y  c h  z a ­
s a d a c h " .  (Tom  I I  str. 115). N a czem że pnie 
ga ta  w yjątkow ość? R ada adm inistracyjna Kró 
lestw a w reskrypcie z 6 g rudn ia  1862 roku wy­
raźnie to w ypow iada: „Poniew aż j e d n y m
z g ł ó w n y m  c e l ó w  t e g o  p o b o r u  j e s t  
p o z b y c i e  s i ę  c z ę ś c i  l u d n o ś c i ,  k tóra po­
stępow aniem  swojem  przyczynia aię do zamię- 
87ania porządku społecznego, przeto R a d a  k a ­
ż e  b r a ć  o s o b y  ź l e  z a n o t o w a n e  w o s t a  
t n i c h  w y p a d k a c h ,  bez względu na to, czy 
w ypadnie wziąć z jednego  m iasta lob jednego  
w yznania więcej popisow ych, aniżeli z drugiego." 
(Tom  11 s tr  298) U w olniono od poboru woj 
skowego „w łościan czynszow ych czeladź dw or­
ską i w łaścicieli z iem skich ; p o l e c o n o  z a ś  
b r a ć o s o b y ,  w y k a z a n e  p r z e z  p o l i c y ę  i 
to w brew  okazowi z 15 m a r c a  1859, z a p r o ­
w a d z a j ą c e m u  l o s o w a n i e " .  N ie był to 
zatem  l e g a l n y  p o n ó r  d o  w o j s k a ,  w któ 
rym  praw o orzeka, kto się m a staw ić, a los

wskazuje, kto z obowiązanych ma być w zię tjm  — 
było p o i y w a n i e  do wojska tych których po- 
licya wskaże, jako ź l e  z a n o t o w a n y c h .  Taki 
przez policyę w skazany może posiadać wszelkie 
praw ne w arunki uw olnienia od służby —  musi 
być je d n ak  wzięty, jeżeli się w ydaje niebezpiecz 
nym . A do tego dodajm y u w o ln ie n a , powyżej 
przytoczone, podyktow ane oczywistym  zam iarem  
kokietow ania 7 w łościanam i i w łaścicielam i z iem ­
skim i! Była to więc p r o s k r y p c y ą  w pełnem  
tego słow a znaczeniu —  i jeżeli praw da że 
W ielopolski sam ją  tak nazw ał wobec wielkiego 
księcia K onstantego, to św iadczyłoby tylko, iż 
m argrab ia  zupełnie jasno  zdaw ał sebie spraw ę 
ze znaczen ia  tego środka, który na jego w niosek 
został p rzez rząd przyjęty i w ykonany.

Ozy — ze stanow iska W ielopolskiego rzecz sądzą<*, 
by ł to krok „rozum ny" i „korzystny" ? Oczy­
wiście celem  branki miało być stłum iem e całego 
ruchu. A le czy m ożna było przypuszczać, że na 
wet przy bardzo zręcznem , spri żystem  w ykona­
niu, ten cel zostanie osiągnięty? Ażeby stłum ić 
ruch, który m iał już w tedy  swoją w ładzę w ko 
mitecie cen tralnym  i sw oją rozgałęzioną organi- 
zacyę —  na to trzeba było przedew szystkiem  u- 
chwycić tych, którzy stali na czele, a w ęc człon 
ków kom itetu cen tralnego  i jego głów ne organa 
wykonawcze. Skądże pew ność, że przeprow adza­
jąc p n sk ry p c y ę  osób „źle no tow anych" i to ty l­
ko kategoryę w i e k u  popisowego, uchw yci się 
w łaśnie czoło o rgan izacy i'? Rząd m iał przez póN 
iorn r s ? ił dość czasu do przekonania się, iż 
v  d z ia ła li*  sw em  przeciw  organ zacyi postępuje 
po otmurku - -  żi poireya m a ponotow ane osoby^ 
które in*uifesiac,.|..X  *’t ły  na ulicach,

ale o samej organizacyi n ie  m a w yobrażenia. 
M ógł zatem m argrab ia  przewidzieć, że na n a j­
szerszą naw et skalę przeprow adzona proskrypcyą 
nie osiągn:e zam ierzonego celu. Jakoż istotnie — 
ocalał z proskrypcyi kom itet cen tra ln y , ocalało 
czoło organizacyi. B ył jednak  w ruchu  czynnik 
jeszcze jeden , który się uchw ycić nie dal —  » 
tym  była c a ł a  l u d n o ś ć  s t o l i c y ,  stojąca po 
stronie organizacyi i dająca jej na każdym  kroku 
czynne poparcie. Z t»j ludności m ożna było w y­
rw ać kilka tysięcy młodzieży — a zostałyby za 
wsze zastępy, gotow e na wezwanie kom itetu cen­
tra lnego  uzupełm ć luki pow stałe w organizacyi. 
P roskrypcyą zatem  n i e  b y ł a  k r o k i e m  r o ­
z u m n y m ,  bo nie p row adziła do celu. N ie była 
krokiem  k o r z y s t n y m ,  bo i to m ożna było 
przewidzieć, że w yw oła ona u zagrożonych p ro ­
skrypcyą rozpacz, która łatw o może doprow adzić 
do ostateczności u pozostałych rodzin rozgory­
czenie. oburzenie, rozdrażnienie do najwyższego 
posunięte stopnia Jeżeli zadaniem , które sobie 
postaw ił W ielopolsk., miało być u s p o k o j e n i e  
ludności — to zapraw dę a k t e m  g w a ł t u ,  ja­
kim m iała być proskrypcyą, takiego celu się nie 
osięga. To już —  z e  s t a n o w i s k a  p. K o ź  
m i a n a  — o w iele „roznm niejszem i" były i 
większą „korzyść" przedstaw iały  środki, zarządzo­
ne przez M u r a w i e w a  na L itw ie, te bowiem 
były zupełnie ladykalne i cel swój osiągnęły...

B i a n k a  f a k t y c z n i e  w y w o ł a ł a  p o ­
w s t a n i e .  Rząd narodow y znał doskonale stan 
zupełnego braku przygotow ań do tego, ażeby 
pow stanie mogło :aką taką siłę w piarw szej za 
raz chw ili rozw inąć. M szak  broni nie było —  
zakupioną już broń zabrała, a tych co ją  kupo­

wali p rzyaresztow ała F rancy  a! N ie było ofice­
rów rozlokow anych po kraju tak, ażeby mogli 
pierw szem i zaraz rucham i pow stania pokierow ać 
i Ująć je  w jakie takie karby wojskowego ładu. 
K om itet cen tra ln y  zatem  pow stan ia w styczniu 
nie chciał. Sprzeciw iał mu się naw et w chw ili 
w ykonyw anej branki. A le m łodzież zagrożona 
proskrypcyą schron iła  się do lasów  —  organ iza­
c ja  w yw arła na kom itet presyę i to nie tylko 
v arszaw ska, ale organizacya całego kraju re p re ­
zen to w an i przez wojew ódzkich kom isarzy kom i­
tetu . P rosk rypcyą w ykonana w W arszaw ie w n n • 
c y  (I) z 14 na 16 stycznia, nakazaną była dla 
całego K rólestw a na 27 stycznia. H asłem  się 
s ta ło : lepiej zginąć, niż dać się porw ać —  i pod 
naciskiem  całej krajowej organizacyi, kom itet c e n ­
tralny  ogłosił pow stanie.

B ranka była zatem ostatnim , n » j  w i ę k s z y m  
b ł ę d e m  W ielopolskiego. Celo nie osiągnęła, bo 
go osiągnąć n i e  m o g ł a  —  rkutek  jej by ł wręcz 
przeciw ny zam ierzuuem u. „W rzód p ęk ł"  — we­
dług w yrażenia m argrabiego- P ow stan ie bez p rz y ­
gotowanej broni, bez planu bez dostatecznej licz­
by oficerów, z bajecznie m ałą liczbą w alczących 
w p ierw szych  zwłaszcza chw ilach  —  ni° rri ^io 
żadnej szansy już nietylko zwycięstwa y : L C 
pomocy, ale leż i d łuższego trw ania J? m -,ę 
siało, iż ten zbrojny ruch  ta  w a l1,a  iw , n a ­
dziei, trw ała  przeszło  rok — zoV-vizy«iy w n a ­
stępnym  rozdziale, w którym  w ro t-m y^uo  p ie rw ­
szego tom u książki p . Koźm iana. “

n.)
Tadeu. Inouńai.



zasadnicza ustaw a z roku 1878, owa zdobycz 
p raw  d la szkół i nauczycieli je s i dziełem  zabie­
gów jego. N adto  T ow arzystw o pedagogiczne u- 
rządza coroczne walne zjazdy, odczyty i koncerty, 
w ydaje dzieła i w łasny  orgau Szkołę, w której 
porusza najżyw otniejsze sp raw y  w ychow ania pu ­
blicznego i domowego.

A le m im o tej działalności T ow arzystw a peda­
gogicznego, m im o w ypróbow anego charak teru  i 
pośw ięcenia się nauczycieli ludow ych, szko ln ic­
twu ludow em u wiele i bardzo wiele brakuje.

P rzyczyny  złego wykazała Szkoła  w N r. 41, 
*2 , 48  i 49, naw ołując do reform y ustaw y szkol­
nej krajow ej z roka 1873 a rty k u łem : „ Jak a  m a 
być ustaw a szkolna krajow a w zastosow aniu do 
po trzeb  narodow ych i spo łecznych  ?“ R ów nież i 
Szkolnictwo Ludowe, d rug i z rzędu o rgan  nau­
czycieli ludow ych, w ytyka nagą praw dę i n ie w ła ­
ściw ości, k tóre krzyw dzą stan  nauczycielski i po­
w strzym ują praw id łow y rozwój oświaty.

G łów ną w adą jest w ustroju w ychow ania n i e ­
d o s t a t e c z n e  u d o t o w a n i e  n a u c z y c i e l i  
w o b e c  o g ó l n e j  d r o ż y z n y .  Tysiące faktów 
dowodzą, że owe 300  złr., a w m iasteczku 450, 
n ie  w ystarczają nauczycielowi, obarczonem u licz­
niejszą rodziną, naw et na ch leb , barszcz, kapu­
stę i kartofle, jako głów ne nauczycielskie poży­
wienie, a coż dopiero m ówić o ubraniu, o kształ­
ceniu w szkołach jego dzieci i o różnych naj­
n iezbędniejszych po trzebach  życia. To też widmo 
nędzy albo p rzestrasza i zm usza nauczycieli m łod­
szych do szukania ch leba w innych  zawodach, 
albo mniej odpornych skazuje na nędzę; starszych, 
aąjgorliw szych w służbie uciążliwej, opanow ują 
ó lu e  choroby, a przew ażnie gruźliea, i wcześnie 
jpychają do grobu na szkodę społeczeństw a. —
S tego pow odu potężn ie ją  z każdym  rokiem  sze 
■egi n iezaopatrzonyeh wdów i s ieró t po nauczy- 
lie lach, a natom iast coraz bardziej rzednieją za- 
itępy czynnych  nauczycieli stosunkow o do w zra­
stającej z każdym  rokiem  liczby szkół i frekw en- 
jyi dzieci. K rzyw dzący ośw iatę s tan  taki będzie 
'rw a ł tak  długo, dopóki Sejm  nie popraw i sto- 
mnków praw nych  stanu nauczyc:elskiego.

Ze sp raw ozdania B ady szkolnej krajowej o 
rtanie w ychow ania publicznego za rok 1892/3 
iow iadujem y się, że 353 szkół było nieczynnych, 
i około 380 .000  dzieci do szkoły uczęszczać nie 
mogło d la braku nauczycieli, tudz ież , że 524 
aauczycieli było n iekw ahflkow anyth . Czyż taki 
łb raz  szkolnictw a nie sp raw ia  goryczy każdem u 
zdrowo m yślącem u obyw atelow i, który wie i 
jzuje, że byt kraju tylko przez ośw iatę podnieść 
się może.

To też dobrze zasłużone krajow i Tow arzystw o 
pedagogiczne, znając źródło złego i usiłując wy­

ch o w a n ie  narodow e sprow adzić na w łaściw e to ­
ry, powzięło na jubileuszow ym  w alnym  Z ieidzie 
we Lw owie dnia 14 lipca 1894 roku uchw ałę, 
oy wnieść do Sejm u krajow ego petycyę :

1. O zrów nanie nauczycieli ludow ych co do 
płac z u rzędnikam i państw ow ym i X I, X i IX  
klasy dyet.

2. O zniżenie lat służby do em ery tu ry  z 40 tu 
na 30.

3. O p o d w jższen ie  zaopatrzenia wdów i sie­
rót.

Ż ądanie to uznajem y za zupełn ie  słuszne i 
sp raw ied liw e, bo nauczyciel ludow y społeczL, m 
stanow iskiem , stopniem  w ykszta łcen ia , m ozolną 
'sracą i p roduktyw nością dla kraju r -wyżej p rze­
cież stoi, niż n ie jeden m anipulacyjny państw ow y 
urzędnik, a m im o tego pod w zględem  płacy zaj 
m uje podrzędniejsze stanow isko, niż funkeyona- 
ryusz rządowy X II  klasy dyet. Tak sam o się ma 
Z latam i jego w ysługi do em ery tury .

Kweotyą po lepszenia bytu nauczycieli szkół 
ludowych od daw ien daw na zajm uje się I owa- 
rzystw o pedagogiczne, dziennikarstw o kraiow e i 
osoby życzliw sze oświacie, lecz Sejm chcąc ucLo- 
dzić za oszczędnego szafarza , ła ta  sp raw ę jak 
m oże, w ym awiając się ubóstw em  kraju. Tem i 
czasy naw et w ydała Bada krajow a do użytku 
Sejm u sąd o tej żyw otnej dla nauczycieli ^pra 
wie w tym  duchu, aby nauczycielom  klas IV  i V 
podw yższyć płacę o 50 złr., a nadto przyznać 
10%  dodatku na m ieszkanie tym  nauczycielom, 
k tórzy nie m ają m ieszkania w natu -ze i na ten  
cel zw iększa się w ydatek o 4 63 .980  złr. rocznie; 
nie p rzem aw ia zaś za ustaw odaw czem  polepsz a- 
niem . bytu  nauczycieli w tym  roku z powodu 
ubóstw a kraju  i organizacyi szkół, wym agającej 
BBMznych funduszów  i w płynąć mające) na i ze- 
kom e polepszenie bytu  nauczycieli w drodze 
aw ansu.

Czy taką ła tan iną zadowolim y ogół nauczycieli, 
czy nie w szczepim y w nich zazd rośc i, now ych 
goryczy i zw ątp ien ia?  Czy kraj odniesie jaką ko 
rzyść z tych szkół zorganizow anych i z reo tgan .- 
zowanych, jeżeli one będą siać pustką z powodu 
eiągłego braku nauczycieli ?

N ad tem i pytaniam i pow inno się spo łeczeń­
stwo a z niem  Sejm  grun tow nie  zastanow ić i 
o b m jś leć  radykalne środki zaradcze. Czas już 
najw yższy, aby nie łudzić nauczycieli w ym ów ka­

m i  na ubóstw o kraju, bo ideałam i m ożna karm ić 
um ysł w tedy, gdy żołądek syty. Tu trzeba  dać 
pracow nikom  ehieba kaw ał, bo uczucie ludzkości 
zarówno, j a k  i n t e r e s  k r a j u ,  tego się dom a­
gają. Czy nie posądzonoby gospodarza o brak s u ­
mienności i rze te ln o śc i, gdyby trzym ał sługę o 
głodzie i chłcdzie i w yzyskiwał jej siły dla sw oich 
oszczędnościowych celów ? Taki sam  stosunek 
służbowy zachodzi pom iędzy Sejm em  a stanem  
nauczycielskim  , który o ile spraw iedliw ość się 
domaga, albo lepiej udotować, albo od służby 
uwolnić należy. N iechaj sobie szuka innego 
ihlebodaw cy !

Jeże li więc rząd podwyższa płacę urzędnikom  
państw ow ym  osta tn ich  czterech klas ra n g i,  a i 
nauczycielom  szkół średn ich  z pow odu drożyzn) 
'oć słuszną jest rzeczą , aby Sejm  w zupełności 
uw zględnił życzenia nauczycieli, obm yślił fundu­
sze i zażegnał b u rz ę , która m ogłaby sprow adzić 
na kraj nasz p rzyk re  następstw a, gdyhy to le ro ­
wano dłużej c.em notę w najniższych w arstw ach 
społeczeństwa 

Spodziewam y się więc, że Sejm  nasz w se tną  
rocznicę os atniego rozbioru O jczyzny nie poską­
pi g r jsza na cele oświaty przez ojeowskie zao­
piekowanie się l.:sem pionierów  oświgjy ludowej. 
Będzie to w yraz żałoby po utracie politycznego 
ayiu O jczflky, godny  cywilizowanego narodu. 
Ażeby j e d j B ^ j d a n i a  nauczycieli nie rozstrzeliły  
się w r ó ż ^ ^ ^ B k c z n y c h  ze sobą k ierunkach , 
:rzeba, aby ^ ^ ^ ^ B r c i e l s t w o  na zbiorow ą pe- 
ycyę co r y c h l e j ^ ^ ^ R e  zarządu głów nego Tow.

2 Nr. 8.

p e i .  nadsyłało swoje podpisy za pośredn ic tw em  
zarządów oddziałow ych i Szkolnictwa Ludowego  
a to w dobrze zrozum ianym  in te resie  w łasnym  i 
pow szechnego dobra

„Russkaja Zizń" o kwestyi polskiej.
W odpowiedzi na rozm aite artykuły  prasy  ro ­

syjskiej o kw estyi polskiej R usskaja  Z izń  pisze 
z ironią i krytycyzm em , co następuje

„Z astąpienie fe ldm arszałka H urki — pisze 
R usskaja  Z izń  — przez hrab iego  Szuw ałow a 
nie może być zaliczonem  do szeregu w ypadków  
pierw szorzędnej polityczuej ważności. Całość kon­
cen tru je się w tern, że jed en  w arszaw ski genera ł- 
gu b ern a to r poszedł, a d ru g i p rzyszeł na jego 
m iejsce. Od osib istości, zajmującej stanow isko 
w arszaw skiego g en e ra ł guberna to ra , zależy wiele, 
lecz w jak im  k ierunku  ? D la adm inistra tora o 
„silnej rę c e “ iest p rzestrzeń  działalności obszer­
na, a d la  adm in istra to ra o wysokim  cywilizowa­
nym  pokroju m yśli, edkry te  są bardzo wąskie 
drogi.

„A dm inistratorzy  „o silnej ręce" nie są no ­
wością d la  kraju przyw iślańskiego, a adm in istra­
torzy innego  pokroju nie znajdą dla siebie szcze­
gólniejszego pola działalności. D la tego zam iana 
jednego adm in istra to ra w kraju przyw iślańskim  
na drugiego nie może obiecyw ać jak ichś szcze­
gólnie w ielkich następstw . I  napróżno w tej za­
m ianie Hurki na Szuw ałow a gazety  rożnych k ie ­
runków  upatru ją jakieś nowe p rądy  i jakiś nowy 
kurs, now ą erę.

„Kraj, bezsprzecznie, odczuwa w iele potrzeb 
i pod tym  w zględem  zw racają na siebie uwagę 
zapatryw ania  takich  gazet, jak Nowoje W rem ia  
i M oskowskija Wiedomosti. I  je d n a  i d ruga ga­
zeta tw ierdziły, że kraj p rzyw iślański pod zarzą­
dem  g en e ra ła  H urki cieszył się zupełnym  do­
brobytem  i był zadow olony. N iezadow olenie 
w yrażały tylko różne burzliw e głow v, k tórych 
w żadnym  kraju  n igdy zadowoluić nie można. 
W szczególności chw aliły  w spom niane gazety g e ­
nera ła  H urkę za to, że pom agał on do zbliżenia 
się kraju przyw iślańskiego do Bosyi.

„Ni6 w iem y, w ezem  się i kiedy w yraziło to 
zbliżenie Polski do Bosyi, ale w dzisiejszym  nu­
m erze M osk. W iedomosti znajdujem y ogrom ny 
artykuł, w k tó rym  autor dowodzi, że Polska rzą ­
dzi się na podstaw ie osobnych, przestarzałych  
ustaw . A rtyku ł ten  dowodzi, że w celu zbliżenia 
P olsk i do Bosyi należy rozszerzyć na Polskę 
wszystkie praw a, obowiązujące w Rosyi, rozpo­
czynając od ustaw  sam orządu m iejskiego.

„W  Now. W rem ia  p rzed tem  była um ieszczona 
korespendeneya, w której dowodzono, że konie- 
cznem  je s t w celu zbliżenia Polski do Rosyi, 
rozszeżenie na p ierw szą obow iązu;ących w Bosyi 
ustaw  m iejskich i w iejskich. D la czego o takiem  
odosobnieniu Polski od Rosyi dopiero teraz 
w spom niały  i Now . W rem ia  i M oskowskija  
W iedom osti?  P rzecież dotychczas żadna jeszcze 
nie nastąp iła  zm iana. Gdzież się podziały w szyst­
kie artykuły, poświęcone dow odzeniu, że pod 
rządam i generała  H urki Polska zbliżyła się do 
Rosyi ?

„W szystko to zm usza nas do p rz td ło żunia, 
w celu rozstrzygnięcia Mosk. W wdomostiom  i 
Nowemu W rem  kw estyi, jaką ro lę one grały  
w odosobnieniu Polski od Bosyi ? Sądzim y, że 
obie gazety  w  tym  k ie runku  w yśw iadczyły o- 
g rom ne usługi Obie gazety  zajm ow ały się  t r u ­
ciem polskiej ludności i p rześladow anym  jej 
różnem i w iadom ościam i od m iejscow ych „kores­
ponden tów ". L udność polska w skuiek tego 
p rzestała  wierzyć, prasie  rosyjskiej i dzięki tem u, 
stracono najpew rrejszy  środek  do zbliżenia P o l­
ski do Bosyi. G dyby polskie i rosyjskie o rgana 
p rasy  zachow yw ały się w zajem nie wobec siebie 
z w iększym  szacunkiem , być m oże, że wiele 
n ieporozum ień byłoby już  daw no wyjaśnionych. 
W obec danych  zaś okoliczności nic nie m ożna 
w yjaśnić, gdyż polskie i rosyjskie gazety zajm u­
ją się wzajem nem  wym yślaniem  sobie, w ym y­
ślaniem  wysokiego gatunku , przyczem  p ie rw szeń ­
stw o zw ykle zostaje d o  stronie prasy  rosy j­
skiej."

Przegląd polityczny.
Kraków, 3 stycznia.

Sejm  nasz krajow y nie m a , jak w iadom o ża­
rn aru  zajm ow ać się sp raw ą reform y wybo czej. 
T em bardzie j zadziw iają nas wiadom ości, k tóre do­
stały  się ze Lw uw a do w iedeńskich dzienników , 
jakoby większość sejm ow a czyniła sta ran ia  w k ie­
ru n k u  pozyskania lew icy d la podjęcia w s p ó l ­
n e g o  p l a n u  a k c y i  w y b o r c z e )  przy nad ­
chodzących w yborach do Sejm u. Lew ica podo- 
bno nie poczuw a się do „solidarności narodow ej" 
w tych kom icznych nieco zachciankach.

W ogóle całą insty tucyę kom itetów  cen tralnych, 
działających z upow ażnienia Sejmu, uw ażam y —  
otw arcie m ow 'ąc — za k o m e d y ę ,  obliczoną na 
bardzo ła tw ow ierne um ysły. P rzedew szystk iem  
wybory do now ego Sejm u są rodzajem  w y r o k u  
na działalność tego Sejmu, który skończył sw ą 
ustaw odaw czą działalność. Bardzo w ygodny spo­
sób obm yślił zatem  nasz Sejm  krajow y, gdy  w y­
b ierać sobie chce s&m ów trybunał, w form ie 
kom itetu cen tralnego , aby rozsądzał, kto z b y ­
łych posłów  zasługuje n» w ybór ponowny, lub 
kto w ybrany  m a być w m iejsce tych panów , 
którym  sp rzyk rzy ły  się już tru d y  poselskie. — 
Niechże większość sejm ow a zan iecha dalszego 
aranżow au 'a  tej kom edyi wyborczej w form ie ko­
m itetów  cen tra ln y ch , bo zapew nić ją możemy, 
że kom edya ta  sp rzyk rzy ła  się już i chybi w ra­
żenia.

N a j b l i ż s z e  p o s i e d z e n i e  S e j m u  od­
będzie się ju tro  o godzinie 11 przed  po łudniem . 
Na porządku d z ie n n y m : P ierw sze czytania p rz e ­
dłużeń rządow ych z pro jek tem  ustaw y, zm ienia­
jącej postanow ienia, zaw arte  w ty tu le  I  i I I I  ust. 
kraj. z dnia 2 m aja 1873 „O zakładaniu i u trzy ­
m yw aniu publicznych  szkół ludow ych i o obo­
wiązku posyłania dzieci do szkó ł" , oraz z p ro­
jektem  ustaw y, zm ieniającej niektóre postanow ie­
nia ustaw y z dnia 25 czerw ca 1873 „O w ła­
dzach nadzorczych m iejskich i  okręgow ych d la  
szkół ludow ych".

N O W A  R E F O R M A .

N astąp i 12 p ierw szych czytań przed łożeń  W y ­
działu krajow ego, poczem  przyjdzie p ierw sze czy­
tan ie  i m otyw ow anie wniosku p. B arw ińskiego o 
utw orzenie osobnego g im nazynm  ruskiego w P rz e ­
m yślu.

Pos. M erunow icz będzie następnie uzasadniał 
swój w niosek w spraw ie k redy tu  h ipotecznego 
w bankn krajow ym  dla m niejszych  posiadłości 
g run tow ych , w reszcie p. R om ańczuk m otyw ow ać 
będzie w niosek „O zm ianę s ta tu tu  krajow ego i 
ordynacyi wyborczej w k ierunku  zaprow adzenia 
w yborów  bezpośrednich  w gm inach  w iejskich i 
rozszerzenia p raw a w yborczego".

Now oroczue przem ów ienia przyw ódców  s tro n ­
nictw p arlam en tarnych  n :e rozśw ietliły  c iem n e­
go jeszcze horyzontu  politycznego na W ęgrzech. 
T radycyjne przy,ęcie u p rezyden ta  m inistrów  od 
padło w tym  roku, gdyż dr. W  e k e r l e  z góry 
w ym ów ił się od oficyalnych wizyt. Na inuych  
przyjęciach unikano jakby z rozm ysłu w szelkieh 
aluzyj do zjednoczenia i w spólnej akcyi stron  
njetw  praw nopaństw ow ych.

Ja śn o  i w yraźnie określili swój p rogram  tylko 
przyw ódcy stronn ictw a liberalnego, streszczający 
się w p rzeprow adzeniu  kościelno - po litycznych  
ustaw , w ytrw anie przy  ugodzie z roku 1867 i 
upaństw ow ienie adm inistracyi. S tronnictw o libe­
ralne zdaje się być pew nem , że nowy rząd bę­
dzie m usiał program  ten  przyjąć i w m ysi jego 
postępow ać.

Cesarz dziś w raca do B udapesztu, aby spraw ę 
przesilenia ostatecznie załatw ić. W ed ług  dom y­
słów, w ypow iedzianych w prasie w ęgierskiej — 
nom inacya now ego prem iera  nastąp iłaby  jeszcze 
z końcem  bieżącego tygodnia,

Z  Paryża.
S zereg skandalów  paryskich nie prędko zape­

w ne się wyczerpie. Nie zatarło  się jeszcze w ra­
żenie, jakie zrobiła dym isya L a n e s s a n ą ,  usu­
niętego ze stanow iska gu b ern a to ra  ln ao -C h in  za 
nadużycia, mające związek ze sp raw ą szantaży­
stów, a obecnie już zapow iadają się uowe rewe- 
lacye, dotyczące nadużyć kolejowych. Okazało się 
bow iem , że chociaż rew elacye J a u r e s a ,  wym ię 
rzone przeciw ko p. B a r t h o u  nie były uzasa- 
d n ;one, i sam Ja u re s  nie um iał dow ieść sw ych 
zarzulów , je s t przecież w zarzutach tych  część 
praw dy, a śledztw o, w spraw ie tej wdrożone 
wykaże zapew ne now e spraw ki zakulisowe.

W departam en tach  B o u c h e s  d u  R h ó n e  i 
L o i r  e odbyły się w niedzielę dw a w ybory se ­
natorów . W departam encie Loary w ybrany został 
r e p u b l i k a n i n  A u d i f f r e t  762  głosam i z 
937 wszystkich oddanych głosów . A udiffret za j­
mie krzesło, opróżnione po zm arłym  repub likan i­
nie B r o s s a r d ’zie W departam encie  B iu ch e s  
du R hóne u m i a r k o w a n y  r e p u b l i k a n i n  
M o n i e r  w ybrany został na m iejsce zm arłego 
senatora H  u m b e r  t’a. M o n i e r  zw yciężył swego 
radyka nego nrzeciw nika A b r a m a  dopiero w 
trzeciem  głosow aniu 208  głosam i przeciw  194. 
Temps uw aża oba te wybory za objaw bardzo 
korzystny d la  republik i i szczególniejsze znacze­
nie przypisu je  wyborowi um iarkow anego repub li­
kan ina w departam encie  B o u c h e s  d u  R h o -  
u e, i_k pow iada, podm inow anym  pizez  radyka 
łów  i socjalistów .

/  f ~f
Z  Pet rsburga.

D zienniki rosyjskie donoszą, że zm iauy w sk ła ­
dzie osobistym  adm inistracyi kraju północno za­
chodniego, czyli Litw y, uw ażane w edług  obiega­
jących pogłosek za zupełnie wiari godne, mają 
podobno nastąp ić w bardzo bliskiej przyszłości. 
W iadom ość ta je s t po tw ierdzeniem  pryw atnych  
naszych wiadi mości o dym isyi Orżewskiego Jako  
dom niem anych  jego  następców  na stanow isku 
g en e ra ł-guberna to ra  w ileńskiego w ym ieniają wciąż 
tych sam ych dw óch kandydatów : M e d e m a  i 
B r  o k a.

T eleg ram  pryw atny  K u ry  era W arsz  donosi 
z P etersbu rga , że rada stanu zaaprobow ała zu ­
pełnie przedstaw ien ie m in iste rstw a spraw  w ew nę­
trznych  co do utw orzenia o s o b n e j  i n s p e k -  
c y i  w i ę z i e n n e j  p r z y  g e n e r a ł - g u b e r -  
n a t o r s t w i e  w a r s z a w s a i e m .

Po dym isyi K r i w o s z e i n a  m a podobno 
w krótce nastąpić dym isya m in istra  wojny W a n - 
n o w s k i e g o ,  ale W annow ski m a być usunięty 
z objawam i łaski carskiej, m ian o w ic ie 'm a  otrzy­
mać ty tu ł hrabiow ski, o który darem nie ubiegał 
się Hurko. S zef sztabu generalnego  genera ł O b r  u 
c z e w  m a także ustąpić ze sw ego stanow iska i 
zostanie albo m inistrem  wojny, albo tez am basa­
dom m  w Paryżu  lub w B erlinie.

D zienniki rosyjskie donoszą że oprócz m inistra 
kom unikacyi otrzym ali także d y m isy e : p rezes za­
rządu kolei skarbow ych W a s i l e w s k i  i in sp e­
ktor kom unikacyj w odnych i lądow ych B u c h a -  
r  i n.

Donosiliśm y już przed  kilku dLiami o agitacyi 
pośród studentów  uniw ersy te tu  m oskiew skiego i 
o zam iarze w ysłania przez nich petycyi do cara 
M ikołaja. P o licya zw róciła uw agę na te przygo­
tow ania, skutkiem  czego chw ycono się znowu 
środków  represy jnych . P rzedew szystk iem  rozwią­
zano t. zw. „R adę s tu d e n c lą" , k tóra u tw orzyła 
się pod okiem  w ładz, ale wbrew obowiązującym 
przepisom . N aczelnik m oskiewskiej „ochrany" 
B e r  d i a j e w ironicznie oświadczył zebranym , 
że w iedział oddaw na o istn ieniu  „Rady studen- 
ckiej", lecz nie uw ażał dotąd za po trzebne p rze ­
szkadzać „R adzie" w jej „spraw kach". Oczywi 
ście chodziło m u o tern lepsze wytroj>ienie zamia 
rów i politycznego usposobienia s tu d e n tó w ; wieść 
zaś o tern, że studenci przygotow ują petycyę do 
cara, zm usiła go do rozw iązania Rady i dlatego 
zjaw ił się na jej zebranie, aby przeszkodzić jej 
w dalszych czynnościach. W szystkich członkow 
Rady związkowej aresztow ano. S .udenci w ybrali 
now ych reprezen tan tów , lecz i ei zapew ne u legną 
tem u sam em u losowi.

Z  pó łw yspu  bałkańskiego.
Po szybkiem  załatw ieniu się z budżetem  buł 

garsk ie  sobran ie zostało wczoraj zam knięte m o­
wą tronow ą stw ierdzającą, że rep rezen tacya  n a ­
rodu um iała się u trzym ać na w yżynie zasad kon­
sty tucjonalizm u. Oprócz budżetu przyjęto między 
iunem i projekty ustaw odaw cze o podatku p rze­
mysłowym , o pobieraniu akcyzy od soli i innych  
środków  żyw ności, w końcu upow ażniono rząd 
do przedłużenia traktatów  handlow ych z A nglią, 
N iem cam i, A u s tro -W ęg ^ m  , r ia b c y ą ,  W łochami,

Szw ajcaryą i Belgią na podstaw ie 1 0 7 i-p ro cen to - 
wego cła webodowego.

P roces Cebinaca zakończył się już, a wyrok 
m a być 12 stycznia ogłoszony. P rzed  tym  sa­
m ym  trybunałom  w Belgradzie rozpoczął oię 
onegdaj d rugi proces polityczny. N a ław ie oskar­
żonych zasiadają S im a G j a k o w i c z  i bu im istrz  
A rangielow aczu M iłosz M i s k o  w i c  z pod zarzu­
tem  zam ierzonego otrucia k ró la  A leksandra, i 
w sadzenia na tron  serbski dyuastyi K aragieorgie- 
wiczów. K róla m iał otruć na uczcie w A rangie- 
lcwaezu 23 sie rpn ia 1893 r. naczelnik hajduków  
S 'e fan  B a s z t o v a n ,  na którego zeznaniach g łó ­
w nie ak t oskarżenia się opiera. P rzesłuchano  już 
w tej spraw ie adju tan tów , lekarzy i innych u rzę­
dników dworskich.

Osobliwy konkurent.

P an K rzysztof Lubożęcki był wielki oryginał. 
S tary  kaw aler, dobrze podłysiały, zawiędły, szpa 
kowaty, ciu łał g rosz do g rosza i dorobił się zna­
cznego m ajątku w dziedzicznej wsi swej, K rasno- 
górze.

N azwać Lubożęckiego skąpcem , byłoby to m a­
ło, więc go też w okolicy nazywono „obrzydli­
wym  sknerą" lub „kutw ą". T en  pan  krociowy 
ubiera ł się nieraz w ch łopską sierm ięgę, ażeby 
na ja rm arku  m ódz kupow ać tanio, bo „szlachci­
ca w surducie —  m aw iał —  każdy zawsze bar- 
dz ej zdziera niż ch łopa". Opowiadano też o nim , 
że ilekroć w jakąś dalszą puszczał się d ro g ę , 
w dziew ał najlichsze łachm any, już to, ażeby od 
siebie odstręczyć różnych rzezim ieszków , już, że ­
by budzić litość w przejezdnych  c h ło p a c h , któ­
rzy takiego nędzarza darm o zabierali na swoje 
fury.

W  domu sam  liczył kurze i gęsie ja ja , w da­
wał się w każdy drobiazg kobiecego gospodar­
stw a, a służbę głodził nielitościw ie. U lubionem  
jego pożyw ieniem  by ła m aślanka, kasza, kluski, 
kartofle; mięso jada! bardzo rzadko, a gorących 
napojów używał tylko w m ieście i w tedy, kiedy 
ktoś inny  płacił.

Z tem i przym iotam i łączy ł rubaszność, szo rst­
kość i zaniedbyw anie w szelkich form  tow arzy­
skich.

Z K rasnogórą o m iedzę gran iczy ł N aporów , 
m ajątek ziemski, należący do pani A urelii Rom- 
nickiej, m łodej i bardzo przysto jnej wdowy, k tó­
ra  się lub iła  Dawić, a naw et żyła nad stan.

Lubożęcki i R om nicka należeli do jednej p a ­
rali!, przeto  eo niedzielę byw ali w kościele, je- 
dynem  m iejscu, gdzie się ze sobą spotykali. Ona, 
zawsze w ykw intna, stro jna , cała wonna, zajeż­
dżała przed  kościół pięknym  pow ozem  w cztery 
rosłe konie. On przybyw ał w szaraczkow ym  sur- 
du :ie, na wózku, ciągnionym  przez dw a g rube, 
jak  b ąk i, m ierzyny. S iadali oboje naprzeciw ko 
siebie w ław kach  kola torsk 'ch , około w ielkiego 
ołtarza, w ysłuchiw ali sum y, niekiedy w ym ieniali 
etykietalne ukłony z odległości i każde swoją 
drogą w racało do dom u.

Podczas nabożeństw a, pani A urelia  kiedy n ie­
kiedy poprzez czarną woalkę rzucała spo jrzen ia 
na siedzącego naprzeciw ko sąsiada, o którym  się 
nasłuchała ty le dziw nych anegdot. Była to ■ p ro ­
sta ciekawość. Gzasem spotykała m ałe, szare  ocz 
ka pana Krzysztofa, k tóre razem  z gburow atym  
wyrazem  ordynarnej tw arzy, zm uszały ją do spu ­
szczania oczu. T rw ało  to może ze cztery  lata od 
chw ili, kiedy Rom nicka owdowiała.

N areszcie jednej niedzieli Lubożęcki, wróciwszy 
ze sum y do domu, zasiadł do obiadu, podczas 
którego ogrom nie m arudził i w yrzekał na nie­
sm aczne jedzenie. Zadziw iło to w szystkich nad ­
zw yczajnie, a szczególniej gospodynię, bo do tych­
czas dziedzic K rasnogóry jadał wszystko, co mu 
pod-w ano i nigdy nie w ybredzał.

A le w iększe jeszcze zdziw ienie ogarnęło całą 
służbę, gdy pan  K rzysztof po obiedzie przyzw ał 
do siebie najstarszego  fornala, Maćka, i tak mó 
w ił :

—  Zdejm ijno ze siebie ch łopską s u k m a n ę , a 
w dz:ej surdut, k 'ó ry  ci tu daję, szlachecki płaszcz 
i kaszkiet, bo pojedziesz ze m ną na wizytę.

Rzekłszy to, w ydobył z w ielkiego kufra d ługi, 
g ranatow y su rdu t, cuchnący stęchlizną, stary, po­
mięty, szaraczkow y płaszcz z k lam rą m osiężną 
pod brodą i kaszkiet czarny z ogrom nym  dasz­
kiem. W to wszystko kazał się M aćkowi ubrać 
przy  sobie, potem  zalecił mu um ycie rąk i ucze­
sanie głowy. K iedy zaś fornal sp e łn ił dane sobie 
rozkazy, pan  K rzysztof go obejrzał, obciągnął na 
m m  ubran ie  i pow iedział:

—  Pierw szy raz w życiu w yglądasz jak czło 
w iek ; teraz zaprzęgnij do żółtej bryczki swoją 
fornalkę, przy wiąż do bata św ieżą trzaskaw kę z 
włosia i za jeżdżaj. . .  Ale, a le, pow iedz karbo 
wnikowi, żeby ci ze sp ich rza  w ydał now e cho 
m ą ta !

U braw szy tak Maćka, zaczął się Lubożęcki sam 
stroić. N aciągnął wąziutkie, czarne pan talony  i 
takąż kam izelkę, do dużej sreb rne j cebuli przy 
pią ł d ługi, złoty łańcuszek z kluczykiem , n are sz ­
cie przyodział frak po nieboszczyku ojcu. W y­
m yty, uczesany, w św iecących od glancu butach 
w yszid ł na ganek  i zdaw ał się z n iecierp liw o­
ścią oczekiwać, zanim  M aciek zajedzie. S łużba 
przez szpary z poza płotu w yg lądała na pana 
Krzysztofa, nie pojmując co mu się stało.

Zajechała b ryczka; Lubożęcki okręcił się w 
szeroką o p o ń cz ę , w siadł i półgłosem  rzekł do 
M aćka:

—  Jed ź  do N aporow a!
P an i Rom nicka i wszyscy jej dom ow nicy w pa­

dli w zadziw ienie na w idok zajeżdżającej przed 
dw ór żółtej bryczki pana K rzysztofa; nikogo 
bowiem  w okolicy nie spo tka ł jeszcze ten za­
szczyt.

W ;zyta krótko trw a ła , ponieważ L ubożęck i, 
przyw itaw szy gospodynię, odrazu p rzystąp ił do 
rzeczy, gdy w słow ach pe łnych  prosto ty  prosił 
o rękę pan i A urel i.

M łoda i w ytw orna w dów ka praw ie że s :ę obra­
ziła zrazu tem i ośw iadczynam i, ale, w spom nia­
wszy na to, iż m a do czj n ienia ze słynnym  dzi­
wakiem, w śród śm iechu dała  mu odkosza.

O dpow iedziała, że ani m yśli pow tórnie za mąż 
wychodzić.

—  H a —  odrzekł pan  K rzysztof —  poczekam  
pół roku i znowu tu przy jadę może się sąsiadka 
dobrodziejka nam yśli.

W siad ł do żółtej bryczki i niezrażony bynaj­
mniej, odjechał.

Kraków, ^S tycznia 1895.

Znowu o to je  co niedzielę byw ali w kościele 
na snm ie i oddaw ali sobie etyk ietalne nkłony 
zdaleka.

T ak  up łynęło  t ół roku j poczem  pan K rzy­
sztof, ubraw szy M aćką po śzłachecku, znowu po ­
jech a ł w żółtej bryczce do| N uporow a z ośw iad­
czynam i. 1 teraz, podobnie lak ppprzednio, dosta ł 
odkosza. ; i

P rzez  pięć la t, co pół roku /m iew ały  miejsce 
takie ośw iadczyny. P unk tualn ie  o jednej godzinie 
popołudniu  pau K rzysztof i M aciek , u b ra p i, jak 
przy  pierw szej wizycie, żó łtę  b ry c z k a . cztery 
g rubo-p łask ie m ierzyny w now ych chom ontach, 
w szystko to regu larn ie  pojaw iało się w N ap o ­
rowie. (

A le po pięciu latach zaszły yiuże zm iany w po ­
łożeniu pani K um nickiej; m ajątkow o podupadła 
ona nadzw yczajnie, a w ierzyciele stra -z 'iw ie  ją 
trap ili. Jed n eg o  razu zagrożonfa licytacyą, n ap isa ­
ła  do pana Krzysztofa list b a tdzo  grzeczuy, p ro ­
sząc, aby ią radą sw ą ra to w ał w in teresach . L u ­
bożęcki, rów nie osten tacy jn ie , jak poprzednio, 
przybył do N aporow a i, pow itaw szy panią d o ­
mu , po raz jedenasty  prosił lo jej rękę. Został 
przyjęty.

N ie spieszył się już te ra a  do domu. lecz się 
zabrał do przejrzen ia in te resó w  m ajątkowych 
przyszłej m ałżonki. W idząc, Hż in te resa  owe by ­
ły  w bardzo złym  stanie ktfLy z roku na rok 
w zrastał, pan K rzysztof rzekł i

—  N a zw łoce straciliśm y p rzeszło  dw adzieśu , 
tysięcy rubli. A le niech się już}: pani nie troszczy 
bo to są moje, in te resa  !

W dom u Rom nickiej by ła O grom na bieda pod 
każdym  w zględem  : I  jej i eaftej służbie zbywało 
na uajpierw szych po trzebach ./ S postrzeg ł to L u ­
bożęcki, wziął do serca i, jAk tylko w rócił do 
domu, kazał zaraz w ypakow ać cztety  fury s ło ­
n in ą , m ą k ą , k aszą , f jro b ie m . w szystk iem , cze­
go w doinu potrzeb t P rócz tego nap isał list tej 
t r e ś c i : '

„Szanow na sąsiadkjo dobrodzie jko!
„Poniew aż się nigdy nie bawię w żadne k a r ­

m elki i kw iatki w ięc, nim kościół św ięty pobło­
gosław i nasz związek i zatw ierdzi w spólne p o ­
życia, posyłam  pod nadzorem  M aćka cztery 
fury prow ian tu  i trochę pieniędzy na w ydatki."

W łożył w lis t tysiąc rubli i < ddał go M aćko­
wi, zalecając, aby, broń Boże, nie k ład i w k ie­
szeń, lecz w zanadrze, albo w cholew ę.

W  p arę  m iesięcy potem  pani R om nicka nosiła 
nazwisko p an a  K rzysztofa i , ja& pow iadaią trzy ­
m ała m ęża bardzo krótko.

A dolf Dygasiński.

K r o n i l u i .
K r a k ó w , 3 stycznia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. W ale­
ry Maszewski, skarbnik Koła p. " „jz* ucLy, 7 słr.
91 ot. ’ [

Panna Helena O rlicłu z Januszewa złożyła 1 
markę na atkołę jciaką w  Biały.

Urzędnicy departamentu raohuakowego koki pań- 1 
stwowej w Etakowie ze sk ładk i, z e b r a n e j ^ l B k  
1894, przeznaczyli 26 złr. 65 ot. dla Tow. 
ludowej", zaś po 13 złr. 33 ct. na gimnazynm w  
Cieuzynie i na szkołę polską w  Biały

Personal kolejowy sekcyi Oświęcim-Podgórze zło­
żył dla Tow. „Szkoły ludowej" 3 zrr. 40 ct.

Przy wspólnym opłatku w Towarzystwie bratniej 
pomocy kelnerów krakowLkich złożono 2 złr. 5 ct. 
na szkołę polską w Biały.

P. Wł. Zapałowiez zamia?/, zyczeń noworocznych 
ofiarował po 1 złr. t ą  szkołę bialską i gim_. zy u.n 
cieszyńskie.

Na szkołę polską w Biały złożyła p. Jadw iga I  
Bieehoóska 2 złr. zamiast powinszowań noworooznyoh.

P. Alszer złożył 60 ct.
Za pośrednictwem Kola pań w Krakowie złożył 

p. Antoni Piotrowski 1 złr. 72 c t, dr. Julinsz Ban- 
drowski za sprzedaż dwóch książeoze 1 złr. 40 
centów.

Na Wawel. Porucznik Ł , zamiast przesyłania 
życzeń noworocznych, złożył w Administracyi N o ­
wej R eform y  1 złr. na restauraoyę Wawelu.

Z krakowskiej filii Banku krajowego. Komitet 
cenzorów działn wekslowego p n y  filii Bankn kraio- 
wego tworzą następujący pp.: Cbrząszozewski S tani­
sław, s/e i biur m i  Wydz. k r a j ; Czecz-Liadenwald 
Karo), wł. dóbr; Kpstein Tadeusz, bankier; Fuchę 
Edward, kupiec; Grosse Juliusz, kupiec; Jawornicki 
Józef, kupiec; Krobi Franciszek, naczel biura Tow. 
wzaj. k re d ; Rehman Stanisław, przemysłowieo; 
Schwarz Henryk, kupiec; Sloneoki Zenon, dyr. Tow. 
wzaj. ubezp.; Stryjeóski Tadeusz, budowniciy i prze­
mysłowiec; Szpakowski W italis, przbmysłowieo.

W kasynie powszechnem odbędzie się w sobotę 
5 b. m. walne zgrom adzeni członków. Na porządku 
dziennym : 1) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 2) 
Sprawozdanie wydział u. 3) Wnioski wydziału. 4) 
Wnioski ozłonków. 5) Wybór prezesa, tegoż zastęp­
cy, 12 członków w ydziału, 6 zastępoów i 3 człon­
kow komisyi rewizyjnej. Po odbytych wyborach n a­
stąpi licytacya gazet.

Jasełka. Od komitetu, urządzającego „jasełka" w 
sali saskiej w  niedzielę 6 b. m , otrzymujemy na­
stępujące pismo:

Na wczorajszej kostyumowej próbie „jasełek" zgro­
madziło się tylu ciekaw ych, iż zmuszeni jesteśmy i 
prosić o ogłoszen'6, że bilety na następną pióbę, '  
która odbędzie się w wilię przed przedstawieniem, 
wydaje tylko sekretarz krakowskiego komitetu d la ^ /  
głodnyoh dz i e i ,  p. Boles-aw F ilióski, do którego 
także we wszystkich innych spraw ach, dotyczących 
pr. e łstiw ien  a „jasełek", odnesić się prosimy.

Zmarli. We Lwowie zm arł w 52 roku życia 
W ładysław R o g o s z ,  cfioyał poczty.

Dr. Jakób S z k a r d a ,  poseł na sejm czeski, czło­
nek lob prezes prawie wszystkioh znaozniejszyoh 
aarodowyoh instytaoyj w Czechach, zm arł dnia 31 j 
z. m Zmarły cieszył się wielką wziętośeią jako 
adwokat i wielką powagą jako pisarz dzieł prawni­
czy h, oraz późniejszy redaktor i wydawca wspólnie 
z drem Kuozerą specyalnego jurydycznego organu 
P raw nik. Przez długie la ta był Szkarda intenden­
tem narodowego teatru  w Pradze i na tern stano­
wisku przyczynił się nie mało do rozwoju czeskiej 
sztoki dramatyoznej. Zgon jego wywołał w Czechach 
żal głęboki, był to bowiem szczery patryota i czło­
wiek nieposzlakowanej prawości charakteru.

Konfiskaty. G azety Urzędniczej pierwszy te 
roczny numer uległ konfiskacie za artykuł pod t 
„Krewni ozy kuzynkowie".



T ^kew, 4 S^oznia 1895. N O WA  R E F O R M A Nr. 3.

K u r ie ra  Lwowskiego  skonnskowała prokurato- 
rya państwa za wiersz satyryczny Rodocia.

Dobr)a san n ę  u s ła ł śnirg padający W czoraj i w 
ciągu ntooy. Gdy jedni używają przyjemności jeżdże­
nia san iam i, drudzy brnąć muszą po śaiegu nawet 
na jho nikaoh w głównych ulicach bo o zam iata­
niu go bardziej leniwem i ospałem, jak  u nas, i w 
małych -nieścinauh nie mają wyobrażenia.

R ad a^  szkolna krajowa postanowiła zamianować 
nauczyci darni szkół ludow ych: Wincentego Elekto- 
rowicza w Woli Zaderewackiej, Reizelę D ebtrę Lie- 
bermannifwnę starszą nauczycielką 6 klasowej szkoły 
żeńskiej > *  Drohobyczu; Józeia Mielnickiego nau 
ozycieletu kieiująaym 2rkijsew ej szkoły w Oleszy 
A ntoniegł Gmsndę nauczycielem szkoły ludowej w 
T y -.iie n ijy  na przedm ieściu; ks. Grzegorza L'twi- 
nowicza gr.-kat. katechetą szkół ludowych męskich 
w Stanisław ow ie; Wandę Górską starszą nauczj 
cielką £ klasowej szkcły w H nsiat^nie; Augusta 
Bcehma kanczyciełem w Grynwałdzie; Stanisławę 
Babiahskąj młcdszą nauczycielką 6-klasowej szkoły 
żeńskiej w  Nowym T argu ; J td w ig ę  Stanclikównę 
nauozyoielłtą młodszą 6 -klasowej szkoły żeńskiej w 
Nowym Ti) g o ; Zofię Easzelewską nauczycielką u ło d  
szą 4 klast wej szkoły w Zakopenem; Stanisława 
Serw ńs*i bfo nauczy: ie'en^ w Starembystrem ; Jana 
W auata s fa is ijm  ntuczjcielem  6 klasowej szkoły 
męskiej w j Krośnie ; Jana Mazura nauczycielem kie­
rującym 2 |k ias: wej tLkoły w Odrzykoniu; W łady 

awa Azi^w- 1 nauczycielem szkoły ludowej w Cer- 
•tfwej. ,
.- Zamian.o-W® zastępcami nauczycieli w szkołach 
średnich: jTad-usza Troskolańskiego w gimnazjum 
w Stanisławow e ; dr. Staniełzwa Witkowskiego w 
gm nazyum jśw . Anny w Krakowie: Michała H rjca- 
ka w gim «•' Jin w S try ju ; dra Eugeniusza Rome­
ra i Jan 'Teofili Kaczora w szkole realnej we 
Lwowie. I

Przenieść zastępców nauczycieli w szkołach śre­
dnich : A leksandra 1 emkowicza z gimnazyum w 
Przemyślu K ołom yi; Andrzeja Prooyka z gimna­
zyum w Saitokn do Ja ro s ław ia ; Franeiszka Fryza 
z gimnazynip NI w Krakowie do J a s ła ;  J a sa  Do 
rozińskiegu 5 gimnazyum św. Anny w Krakowie do 
P >ohni: Jóijefa Jaworskiego z gimnazyum w Tar­
nowie do II? gimnazyum w Krakowie; Józefa Wierz 
bickiego ze szkoły realnej w Krakowie do gimi a- 
zju jj w No\<ym Sąozu; Adama W ołka z g im na­
zyum w Nowym Są ze* do szkoły realnej w K ra­
kowie.

Budowę drugiego toru kolejowego Lwów Pod­
zamcze otrzym ał ostatecznie, jak dc osi K uryer  
Lwowski, budowniczy lwowski W acław Breiter i 
spółka Budowi ma być wykończoną" i oddaną do 
użytku dnia 1 sierpnia br.

Budowa kopca Unii lubelskiej we Lwowie.
Dr. Franciszek Smolka ogłasza następujące sprawo­
zdanie :

Przez cały rok 1 b 9 4 ’ w płynęło : pp. Lipiński 3 
złi . Miskey, aotaryuaz w Złoczowie. 1 złr,, sub­
w encja miasta! Lwowa na rok 1894 z potrąceniem 
2 złr. 50 ot. aa  stempel do kwitu, 497 złr. 50 et., 
r  puszA  na kopcu wybrano 24 złr. 47 c t, łącznie 
525 złr. 97 eS  Przez cały rok 1894 wydano na 
bu *ę 4 4AJ złr. 54 ot od tego przychód 525 
i łr .  97 ct., n ie d cb o ^ ^ 4 i. 1S94 3.916 złr. 57 ct.

r. wydano
budowę 80.895 ófc* P n -#  cały l

do łfj wpłynęło 12 874 złr. 79 r-t. Ogólny niedobór 
e rrn i 68.020 złr. 39 ct', który pokryłem z w ła­
snych fundnsiów.

Wierrz n a  czasie, korzystam y z uprzejmości p. 
Kazimierza B a r t o s z e w i c z a ,  zamieszczając na- 
stępujący wiersz jege pióra:

Przy Myszej Wieży, gdzie G o p ło  pluszcze, 
Germańskich plemion zasiadły tłuszcze,
A na znak że to łup  ich kultury,
Pragną zbezoześoió| lenhiokie mnry 
Bo powstał w głowach ich pomysł dziki, 
Eotys*<*?o"i i swoim wznieść tara pomnisi.

Więo gdzie Piastowska stoi Kiuszwioa 
Boon .  Moltke iwrooą swe lioa 
I Ottou Bismark z pochmurną twarzą 
P. dsłucha, .a  ozem tęsknią i m a i.ą  
Te fale Gopła, te złote niwy,
N a których ongi żył lu i szczęśliwy...

Podanie g ło s i: przez Gopła topiel 
Uciekał z trwogą gnębiciel Popiel,
A choó się uznał na szczycie wieży,
P ad ł pod zębami mysich rycerzy.
Dziad prawi baje —  kmiotek je słyszy...
A nuż eię zbudzą lechiokie myszy ?!
Z Kijowa. Kijowska Izba sądowa rozpatrj w .ła 

ntedawuo sprawę Włodzimierza hr. Broel Plateru 
Iw ko p i to sprawa o dobra Wisznio

iD?:ni; wołyńskiej, sprzedane przez li- 
]76 r. i nabyte przez p. J. Tolli za 

i u cli. Iwjbra te, wartości półtora mi- 
Ll utrzymuje hr. Plater, zostały sprze- 

Ittedokiadnie sporządzi nego opisu. — 
ewaźnienie tranzakcyi sprzedażuej, pod- 
P ia te ra , przeszła przez wszystkie in 
' > S? t^f Pi odmownie zasądzona p*zez 

|iyter wystąpił nasięinie przed kijowski 
/ piośbą o zasądzenie na jego rzecz 

L ‘0 '>00 rubli za la s , mający 1 2 4 4  
Isuąay na łąkach chłopskich, a do opi- 

orzy sprzedaży nie włączony. Ale i to 
[P iatera kijowski sąd okręgowy, a tak 
Iowa postanowiły uchylić, skazując hr. 
tapłacenie kosztów sądowych w sumie 

kop. W imieniu hr P iatera stawali 
prsDurscy, pp. Czopoweki i Iliin.
'jpalnia złota w Kalifornii. D ziennik  
donosi: P. La Boy, s karbnik kopalń- 
kliWMkii; otrzymał następujący tel gram: 

1 grudnia. W ciągu tygodnia wydo- 
bcyj złota z p ły t zewnętrznych. P ed f. 
Li —  Dodajemy, że prezesem spółki 

M odrzejewski, Byn naszej znakomitej

Z zemsty Z Pesztu donoszą iż wy- 
|z  drnkarni „Atheneum* zranił śmier- 
| i  strzałami z rewolweru dyrektora tej - 
1 o , poczem odebrał sobie życie celnym 
'-rce.

Ciekawy dowód, iż ciemnota umysło- 
naszjm  kraju ma siedzibę, lecz że i 
się uią mogą przytaczaj i dzienniki, 

aburga, z miejscowo ci Radbrncb, nad- 
[dziwniejsze wieśoi o znakomitym o w 

mm niejaki Ast Cisną się tam ludzie 
[omdlewa, a  jakiś strażak z Hambur- 

\ tłumie, padł nagle rażony pa- 
znużema, czy też przeziębienia.

Dziennie przybywa 8 0 0 — 1.000 osób ze wszystkich 
slanów, pieohotą, konno, na wózkach chłopskich i 
w powozach wspaniałych. Biją się niemal o dostęp 
do owozarza, który zaleoa naoierania proste, zmy­
wania i t. p., a ohorobę każdą rozpoznaje z kłębka 
włosów, wyrwanyoh nad karkiem ohoiego. W szyst­
kie 55 domostw wsi Radbrueh zamieniły się na 
kawiarnie i gościńce.

Kradziei w bibliotece watykańskiej. Z Rzymu 
donoszą o spełnieniu wielkiej kraazieży w bibliotece 
watykańskiej. Niejaki prof. Sardi chciał sprzedać 
41 miniatur, pochodzących z XI wieku. Ktoś z ku ­
pujących zauważył, iż miniatury są bardzo pidobne 
do ty c h , jakie widział w W atykanie. Okazało się 
przy śledztwie, że „profesor** Sardi nosi imię Rapi- 
serdi i jest złodziejem obrazów z biblii teki papie­
skiej Poprzednio sprzedał on już różnym antykwa- 
ry uszom 39 obrazów.

Partenon zagrożony. Ostatnie trzęsienia ziemi 
w Atenaoh uszkodziły mocno najklasj czniejszą bo­
daj budowlę starogreoką Partenon Koinisya budo­
wniczych greckich u z o a ła , iż uszkodzenia są bar­
dzo poważne, że przeto co rjohlej trzeba przystąpić 
do robót reparacyjnyoh Obeoaie ministerstwo gre- 
ukie zwróciło się do profesora architektury w Karla 
ruhe, dra Durma > picśbą o przygot iwanie planów 
i ibjęeie zwierzohniego k’erowniotwa przebudowy. 
Profesor Durm w dziedzinie budownictwa greckiego 
uważuny jest za powagę pierwszorzędną.

Tępienie ptaków. Na ogólnem zebraniu człon­
ków Towarzystwa aklimatyzacyjnego w Paryżu 
prsf. Fourre dostarozył ciekawych danych o tępieniu 
ptaków, celem dogodzenia chwilowej modzie. \ Eu­
ropie głównemi ogniskami produkcji ozdób z piór 
ptasich - ą : na północy Rosya, na południu Hiszpa- 
pania. Europa środkowa robi zapasy pierza, jedynie 
przeznaczonego ua materace i pierzyny. Szwu j a ,  
Norwegia, Dania i Islandya dostarczają piór ptaków 
zimnowodnyi h. Głównym przedmiotem wywozu 
z Islaudyi jest puch łabędzi. W Anglii przygotowu­
ją na sprzedaż pióra i ogony bażantów, ale popyt 
na pióra kolorowe jest tak wielki, że roczny przy 
wóz wynosi cztery miliony franków, nie licząc piór 
strusich, wysyłanych do Londynu z Afryki i Au­
stralii za dziesiątki milionów franków Wyspa Hel- 
golaud w sławiła się piórami osobnego gatunsu ry- 
bołowów. Z piór tych wyrabiano kapelusze i mufki 
W ostatnich latach ptaków tych pojawia się już 
coraz mniej. W pogoni za zdobyczą, myśliwi na 
Węgrzech wytępili prawie zupełnie czaple, których 
pnch cieszył się przez czas pewien wielkim popy­
tem. Indoehiny dostarczają przeważnie ogonów pa 
wich, Hiszpania skórek jaskółek. Nigdzie jednak tę ­
pienie różnokolorowego ptactwa nie przybrało takich 
rozmiarów, jak w Japonii. Ameryka północna, Pa 
raguaj, Brazylia, dostarczają piór pingwinów i koli­
brów. Z południowej Afryki wywożą wyłącznie p ó- 
ra papug, komarów, pelikanów Z Nowej Gwinei 
poch dzą pióra ptakuw rajskich niezwykłej piękno 
ści. Wszystkim tym ptakem grozi zagłada w bli­
skiej przyszłości.

Uprawa kwiatów bez ziemi. Kwiaty dają się 
doskonale hodować na mchu. Układa się go szizel 
nie w koszyku, a w środek wsadza się kwiaty z 
korzonkami, najlepiej drobne, nie zapuszczające glę 
boko korzeni, jak stokrotki, b ra tk i, karłowate lew­
konie i t. p., także rośliny pnące. W ti-n sposób mo­
żna btroić ładnie pokoje i okno takiemi lekkiemi, 
łatwo przenośie^ i i dającemi się wieszać koszyka 
mi. W ten sposób hodować też można i poziomki 
które we mchu kwitną i wydają owoce, także po­
trzebną do kuchni zieloną pietruszkę lnb szczypio­
rek, a w większych koszach, ustawionych na balko 
nie, nawet drzewka owocowe, na których owoce doj­
rzewają. i można je  tak całe z owocami stawiać do 
ubrania stołu. Korzeń trzeba utrzymywać dostate 
izn.e wiigotuy i często u c h u  dodawać, aby zawsze 
obficie i szczelnie okrywał korzenie posadzonych w 
nim roślin. Dwa gatunki mchu nadają się szczegól­
niej do lego celu, t. j. „Hypnum objetinm** i „Spa- 
gnum palu8tre“ .

Jeszczs przepowiednie na rok bieżący. W bar­
dzo starej książce znajdujemy rozdział, zatytułowa­
ny: „Prognostyk uniwersalny starodawny*. —  Są to 
przepowiednie pogody na cały rok , względnie do 
dnia , w jakim Nowy Rok przypada. Otóż nieznany 
autor powiada, że jeżeli nowe lato (Nowy Rok) trafi 
się we wtorek, zima będzie długa, mrozy uprzykrzo­
ne, ściegi wielkie. Wiosna i lato będą wilgotne dla 
ozęstych deszczów. Jesień suoha , na wino i zboże 
urodzaj pom ierny; z ziemi wapory grube, często wy­
chodzące , będą przyozyną do ohorób zaraźliwych, 
jako i do różnych innyeh. —  Zobaczymy !

Chorony imaginacyi. Ze wszystkich ohoróh, ja ­
kim człowieK podlega, najcięższe i najtrudniejsze do 
wyleczenia są choroby urojone. Rzadko się one spo­
tykają, oo prawda, ale gdy osobnik dotknięty taką 
chorobą ozuje potrzebę leozdnia, biedny jest lekarz 
na którego padnie wybór takiego miłego pacyenta. 
Wyleczenie prawie zawsze jest łatwe, jeżeli lekarz 
potrafi oddziałać na chorobliwą imaginacyę i suge 
atyonować chorego, że choroba stanowczo usuniętą 
została. Natuialnie, ze lekarze w takich wypadkaoh 
uciekają się do sztuczek nic wspólnego z medycyną 
nie mających usprawiedliwieni są jednak, jeżeli po 
trzeba ich użyć do uzdrowienia chorego. Znauy jest 
takt, że człowieka o szklannych nogach lekarz wyle 
ezył, urządziwszy sztuczny napad zbójców, przed 
którymi chory ratując s ię , wyskoczył z powo.u i 
zmykał, gdzie pieprz rośnie. Obecnie znów dr. Jaby 
w Erlangenie m iał 18 letnią pacjen tkę, która cier­
piała na... żabę w żołądku! W ezeltie możliwe spo 
soby i zapewnienia lekarza nic nie pomagały, cho­
ra z każdym dniem traciła siły i apetyt. Sprytny 
j e d n a k  doktor wynalazł spocób. Otóż w z ą ł  wielką 
giubą sondę i w górnym jej końcu umieścił małą, 
żywą żabę a wprowadziwszy sondę do żołądka cho 
tej pacjentki, otworzył sondę — i za chwilę żywa 
żaba wyskoczył* do przygotowamj ini3ki. Radość 
chorej granic nie miała. Ap»t,yt wrócił, i po kilku 
godzinach chora czuła się zdrową jak  n t ly. E st 
modus...

Noworoczny awans na kolejach państwowych.
(Dokończenie.)

W IX klas ie  posunięci zostal i z płacą 1200 złr.: J a r -  
mun 1 K azimierz Lwów. Eis ter  Ed" md Czerniowee, K ra ­
s iński  Teofil Kzeszów. J a H i c z j  Ad. Podgórze, Szu n n iak  
Aleks.  Kłaj . Schm id t  Hen. Lwów, Lisohoń Józef  Nowy Z a ­
górz, Rozwadowski Karol Lwów, Sinolnicki H ila ry  Lwów, 
Wojtowicz Ju l .  Sokal, Kozłowski Euaeniusz Lwów, Nowak 
Wawr/.. Rrzemyśl, Grzybowski (Józ. Stryj.

Z p łacą  i 100 złr.: Ozarnomski Zygmunt, Szabalski Kon­
stanty, Czaputowic-7. Aleks., Skotnicki P io t r ,  wszyscy w 
Krakowie. Sawiczewski Kazimierz P rz em yśl ,  B a rw ińsk i  
Szymon Stanisławów. Wejss S tan. Podgóize-Płaszów. Go- 
rzeeki Edrn. Kraków, P ierzoliw ała  Br. Tarnów, Reklewski 
S tan. Tymbark ,  Mażer Hen, Oświęcim. Karaś E d u .  Mu- 
s/ .yna-Krynica, Górzl Waci S ło twina ,  Haozewski Karol 
Lwów, P ru g a r  Ju l .  Ja ros ław , Semis Isser  Lwów, Ja n o ta  
Marc. Mościska, L ipski  Marc. Rawa Ruska K assaraba  Ant. 
Lwów, Krzeozkowski W ł.  Bełz, F ia la  Kar . Lwów, Schne i­
der  Mar.  Lwów. S c Jn ik  Leon Przeworsk ,  Jaeyszyn  Stef 
Przemyśl,  Bugno J a n  Maksymówka, B ry l iń sk i  Dan. J a r o ­
sław, M a k le r  Józef  Borki  W ielkie. Czarnecki J a n  S ta n i ­
sławów. Czerny Józef S tanisławów . Terl ikowski A le k s a n ­
der, Nowotarski  P io t r  Lwów, W asilkiowiez E ugeniusz S ta ­
nisławów, H uper t  Aleks. Lwów.

Z p łacą  1000 złr.: Od/.ierzyński Hil. Kraków. Groszek 
J a n  Lwów, Kliment A r t , P rz y u y łk o  Stan. i Raczyński 
Leon Kraków, Wasilkowski Włodz. Sanok, Putkow ski  Józ. 
Tarnów, Neulioff  Stef. S tanisławów, Arzt  Bron Kraków, 
Kołomyjski Aug. Rzeszów, K oram ann  Józ. Lwów, P lu ch a  
Loop. Przemyśl, Dybowski Tad. Stryj,  Scl ineebaum Abr. 
Stanisławów, Tokarsk i  P io t r  Sekenberg ,  Żuławski Przem. 
Rzeszów-Stawniea,  T urek  Ludw. t.rybów, P odrazky  Antoni, 
N u n b e rg  Alojzy i B icr  Isak  Kraków, W rzes ińsk i  J u l i  T a r ­
nów, Madejski Józ .  Chabówka, Erben Ju l .  Ja ros ław-Sokal,  
Fedorowicz Ja n ,  P ins  Willi, i Nac-kh Willi, Lwów, Scelij 
Kar . Przemyśl . Loseh Em il  Lwów, Korytko D ym itr  Barsz-  
ezewice. w lrst le in  And. Drohobycz, B odnar  Wład. Cho­
rom nica, P iaseek ,  Edm Przemyśl . Pająezkowski Kar. Lwów, 
fependling- Alf. Kołomy.-a, Krupski Wł. Czerniowee, Hoel- 
zelhuber J a n  Krechowic-e. 1’iatkicwiez F ra n c .  Bukaęzowee, 
Schneider  Ferd, Kołomyja, b d iw a r tz  Alfr.  Berhomet, P a ­
wlikowski F ra ń .  Wiedeń, F lesehner  Hudo i My kita Bazyli 
Kraków, Chuiawski Fel , Micliniewicz W ł.  Lwów, Nawrot-  
ny  Teodor S tanisławów.

Zam ianow ani zostali z p łacą 900 złr.: T annenbaum  J a k  
Drohobycz, Rosołowski S tan .  Śkole, F i laezyńsk i  Stanisław, 
Grabscaeid  M. Suczcwa, Wiedeńteld  Benj. .Stanisławów, 
Modes A leksander  Rzeszów, H ordyńsk i  S tan. Nowy Sącz, 
W ag ae r  Henryk Lwów, Sc-hneid Józef  Stryj. Kasparek 
Eug. Lwów, Stekel H enryk  Czerniowee, Racklcwicz Art. 
S tao j& iw ,  Miszkiewiez Stef. Stanisławów. Iw ańsk i  W ład .  
Żywiec,  Ciechanowski Kaz. Kraków. Rogowski Józ. T a r ­
nów. Garbu,siński Leon Podgórze-Bonarska, P ie ro  Anto No- 
wosielica. Rosek Adolf Deliityn. P ik o r  Ludwik Bortniki,  
Błorisui Emil Bursz tyn, Ju rk iew icz  W ład  Bóbrka, Czar- 
nożyński R a fa ł  Monasterzyska Koliński Edw. Kraków, 
Dit tcrsdolf  Leon Kraków, B ran d lm b er  Lud. Kraków. Ca- 
dziński  Ant.  S tanisławów, Potocki Alfr. Stanisławów, Śli­
w iński  Z ygm unt  S tanisławów, Masłowski Rysz. S ta n is ła ­
wów, B runncr  Ign  Stanisławów.

W X. klas ie posunięci  zos ta l i :  /, p łacą  8 0 0  z ł r :  Mince-  
lcs Naclimanii Kraków. Hcurteu.\  F r a n z  dr. Lwów. Hni- 
doy W ik. dr. Stanisławów, Alirucki W ład .  Kraków, Katz 
Joacli.  Stryj, S ic luawu Kar. Tarnów, T urnhei in  Kfroim 
Kraków, Lachezyk dan Dębica, I  "w enburg  Wikt. Tarnów, 
Stelmach Józef  Biecz, Hudee  Hugo Rzeszów, Tuzinkiewicz 
Antoni Nowy Sącz, Poło tn icki  Tad. Sędziszów, Ogonowski 
Lud. Krosno, Rakowski Kaz. Kraków, W cige l  Wilh. Kai- 
wary a, P t s c k  F ra nc .  Kraków, D rohom ireek i  Mich. Zaryte , 
Czekański  J a n  Żywiec, Pepłowski Kaz. Lwów, G ąszeicki  
reete Gątwicki  J  zef Podwrłoczyska,  Redl Ottokar  Liwów, 
Grzymalski  Zyg. Ja ros ław ,  Gostkowski W ład.  F r .  P odzam ­
cze, Gótz J a n  Drohobycz,  Dubsky Józef  Lwów, Grudkie-  
wicz J a n  Kraśni ,  .^ioś Leon lir. Lwów, B lum engar ten  J o a ­
chim 1’odzamezo, Kub F ra n c .  P o s a d a  Chyrowska, Kóp L e­
opold S/czerzee, Kotkiewicz Miecz. Lwów, Semkowicz-Ter- 
iecki  Stryj, P a łk a  F ra nc .  Tarnopol, Kasprowicz Stan . Bo­
rys ław , Milli Ignacy  Ja ros ław ,  Tuczysk i  Tad.  Podwoło- 
czyska, Katecki  J a n  N adyby ,  Zycli S tan  Dobromii,  W a ­
gn e r  Aleksy Brody, M lerhand  Aor. Lwów, Kiihnbeek Edm. 
N owy Zagórz, W ołosiecki  Łupków, U k ra iń sk i  Teofil W er-  
ehra ta ,  Łom nick i  Anton i Brody, Zięba Antoni Zielona, 
S irzeaocki Józef  S tanisławów, B erger  Hipoli t  Monasterzy 
Ska, Rappaport  M aurycy S tahisiawów , I tosnngsr ten  Filip, 
Darni  reete Schle icher  Izaak Hadikalw a.  K le in  .Karol  i 
Kawecki S tan is ław  Kraków, S k ib ińsk i  Ant. Stryj,  N ow ak 
W ilhelm Lwów, Wojciechowski J a n ,  G ran ia  M arcin ,  Stern-  
herg E. i W ła d y k a  Józef  Stanisławów, J a s iń sk i  S tan .  K ra ­
ków, Siedlecki P io t r  Lwów, Pelezarsk i  W ładys ław  S ta n i ­
sławów. M ojcikiewicz W ładys ław ,  Popowicz Aleks., Ostrow­
ski W ład .  i Raueh Edw. Lwów, N iem iec  W ik to r  Chabów­
ka,  Moskwa F ra n c .  Rzeszów, Stecki Winc. Dembica, W ró­
blewski Maruin Tarnów. Bek F ra n c .  Dąbie, M ayer  F e rd .  
Kraków, Sta tk iewicz  W ilhelm  Gaje Wyżne,  Majewski Hen.  
PrzemysJ, Red l  Mar. Svoceny Józef  i Kósler Z.yg. Lwów, 
M araszewski J .  Uhnów, J a c h  F e rd .  Ja ros ław -Sokal ,  R unge 
W ł Brody, Ja nuszew sk i  Al. Złoczów, Mazuskiewiez J a n  
Lwów, Majer  J a n  Jezupol, N iem czyk  Adolf  H łuboezek  
Wielki, Dreher  F ry d .  Stanisławów, Balmoseh J a n  Sucza- 
wa, Sembratowicz Józef.  Obraczaj Je rzy  i Muller  W ł.  Kra­
ków, Czerny Edw. Lwów, O rther  Kar.  S tanisławów , Mer- 
cik J a n  Czerniowee.

Z p ła c ą  6 0 0  złr: Schm eidier  Bern. Kraków, S tachy  Ju l .  
B ierzanów, N ussa  Nes. Jo rdanów , Rewakowiez Lud. D ębi­
ca, W esołowski Fr .  Kraków, D u n in  W ł .  T arnobrzeg ,  J a -  
niewski Leop. Tarnopol,  W odyńsk i  Karol  Sokal,  Grotkow- 
ski A dam  Skole, Keliner Dawid Gródek, Brzeziński  J a n  
Podzamcze, Dworski  Aug. Dolina, K ckbard t  Adolf Zdz. 
S tanisławów, W olańsk i  Karol Stanisławów, E rdely  Wilh. 
Czerniowee, E nz inger  Aleks. Tyśmienica,  Heller  Maks. 
Kołomyja,  Gelbhard  Ja k .  Matyiowce, H o rdyńsk i  W łod. 
Kraków. Zabłocki Mar, Lwów, Szebesta Mateusz Lwów, 
Staszyszyn Józef  Stryj, C ha łupa  Ju l .  Czerniowee.

Zam ianow ani z p łaca 600 złr.: Engel  F ra n c .  Lwów, To­
maszewski Józef  Kołomyja, Regiec Józef  S tanisławów , Gli­
n iecki  Tomasz Makowce;

z p łacą  oOO złr.: Dwulit  K arol  Stanisławów , Wojkowski 
Józet  Ja ros ław-Sokal,  S t rohne r  Karol Lwów, Swidzicki  Jó ­
zef Krasne, F e u e r  Maks. P rzemyśl,  F r ie d le in  Fel .  Zielona, 
K ap łań sk i  Bron. Felsztyn, Kobliezek Adl. Łańcu t ,  IJir. Jak .  
L isko-Łukawica ,  D«mant Joel Tarnopol, Senyszyn J a n  
Lwów, S taski  lg n .  Ostrów, Iw anow ski  Zyg. Podzamcze, 
Różyczka J a n  Czerniowee, H u lak  Józef  Borynicze, Mayer  
Alfred Monasterzyska, W idner  H erm an  Nowosielica,  Boeh- 
dalek  J a n  Stanisławów, Kiihl J e rz y  Muczawa, Gerynowicz 
And. H usia tyn,  Deleń Mikołaj O t tyn ia ,  Ledw^nka’ Maks. 
Hlibnka, F iuelscher  H e n ry k  Halicz, Drzeohowski S ta n i ­
sław H alicz,  Soehacki S tan .  Chodorów. Antoniewicz J a n  
Smnisławów, Lachowski,  Karol  Chodorów, Solik Wad. K a­
rol Borynicze, Skopoc Ad. Borynicze, K an to r  Z yg m u n t  S ta ­
nisławów, S kraba  Adalbert  Radowce, Jaw orsk i  Zygmunt 
Dolina, P odgórsk i  Tadeusz Boleohów.

W XI klasie zam. low-tny asp i ran tem  z płacą 50 złr  
m iesięcznie  Pelezarski  Z ygm unt  S łotwina.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  4 styęznia: „Praw em  mieoza**, dra­
m at w 5 aktach napisał Jeau Richepin, spolszozył 
wiersz, m I. S. Chamiec, opracował na scenę J. K. 
(Przedstawienie popularne)

W s o b o t ę  5 stycznia: Po raz pierwszy „Zły 
zasiew*, sztuka w 4 akta h 0. Yisoher’a.

W n i j d z i e l ę  6 styoznia: Po raz drugi „Zły 
zasiew", situka w 4 aktach Y isohera.

M i o i c i  Daniowe, literackie i artfitytzie.

—  „Świat* nr. 1 z br. nęci oko doborem pię­
knych ilnstracyj i zsjmu]e um ysł licznemi waito- 
ściowemi utworami literaokiemi. Na caele zeszytu 
znajdiijemy pyszny rysunek Romana Kochanowskiego, 
najznakomitszego polskiego pejzażysty, wyobrażający 
miesiąc styczeń Pełną poezyi kompozyeyę mistrza 
krajobrazu dopełnia wdzięcznie wiersz poety Kazi­
mierza Tetmajera. Dalej spotykamy się z ładną 
akwarelą Ferdynanda B rylla , wytwornie odbitą w 
kilku kolorach. Środek numeru zajmuje doskonały 
obrsz „Po polowaniu na dziki" Józefa Brandta. N a­
stępnie spostrzegamy dzielnego „Bartosza Głowackie­
go* Jan a  S tyki, tudzież udatne mniejsze rysunki 
Stanisław a Janowskiego, Stanisława Radziejowskiego 
i M rbacha-W achtta. Jako dokument historyczny 
przedstawia się widok miasteczku Kroże, z owym 
słynnym kościołem, w którym rozegrał się niedawno 
krwawy d ram a t, zakończony procesem wileńskim 
Dział l:teracki istotnie wyborowy i bardzo interesu­
jący, składa się z nowelli, szkiców, poematów pro­
zą, otaz studyów literackich, artystycznych i nauko­
wych: Fianciszka Rawity, ks. Jana Gnatowskiego, 
Ferdynanda Hoesicka. A. J  Sęka, Kazimierza T et­
majera, Jana Kasprowicza, S tanisław a Pepłowskiego 
i dra Stanisława EstreR hers. W dodatku znajduje 
my W iktora Hugo „Hernauiego* w  pięknym prze­
kładzie p. Karoliny Węgrowskiej Słowem Św iat 
noworoczny jest równie pełen uroku, jak  bardzo in ­
teresujący, to też ze wszeeh miar zasługuje na to, 
oby go prenumerowano w domach polskich, m iłują­
cych sztukę i literaturę ojczystą.

S k ł a d k i  n a  i Y a w e l *  D n ia  27 g ru d n ia  b. r. odbyło 
się u p. Ulanowskiej XX rozbicie puszek składkowych n a  
odnowienie  Wawelu, tj. katedry  i zam ku królewskiego.

Ogólna suma s s ła d k i  obecnej wynosi 620 złr . , razem 
z poprzednieini  12.939 złr. 7 et.,  które  złożone zostały do 
Kasy Oszez. m. Krakow a n a  książeczki n r .  145.673 i 149068 
i  po dol iczeniu procentu  po dzień 1 s tycznia 1895 r. obecna 
sum a sk ła dk i  wynosi 13. i78  złr .  61 et.

2  k o ń c e m  r. n a d m i e n i ć  w y p a d a ,  że  p o w y ż sz ą  k w o tą  n i e  
są  ob ję te  1 -m o s u m a  s k ł a d e k  cent .  z e b r a n a  p rz ez  k o m i te t  
lw ow sk i ,  2-do ofia ry  s k ł a d a n e  w A d m i n i s t r a c y i  „Czasu:' 

k o s z t a  Adm iniacrac t  \ w  n ic z e m  n ie  o b c i ą ż y ły  w  roku  
lfc','4 s k ł a d k i  ogó lne j  i t e n  sum sposób bodzie  z a s to s o w an y  
na d a l .

N a s t ę p n e  roz b ic ie  p u s ze k  o d b ę d z ie  s ię  d n i a  14 s ty c z n ia  
b. r. w do iuu  p l  l a n o w sk ie j ,  p r z y  ul . G a r n c a r s k i e j  n u m e r  15  
m ię d z y  g o d z in ą  4 — 8 p o  p o łu d n i u .  —  R o zb ic ie  u p a n i  
w ic ep rez y d e n to w ej  P ic n ią ż k o w e j ,  p r z y  ul. G ro d zk ie j  l ic zba  
I d ,  n a s t ą p i  d n i a  20  s t y c z n ia  b. r. w g o d z in a c h  p o p o łu ­
d n io w y c h .  ______

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie Towarzystwa zaliczkowego w 

Krakowie za miesiąc grudz eń 1894 r. Udziały: 
S tan  z początkiem  m iesiąca 96.560 złr. 84 ct. 
W płynęło 400 złr. — ct. Zwrócono —  złr. 
— ct. S t a n z k o ń c e m  m i e s i ą c a  96 .960  złr. 
84 ct. W k ła d k i: S tan z początkiem  m iesiąca 
300.934 złr. 98 ct. W płynęło  20 .048  złr. -  ct. 
Zwrócono 22 .768  z łr. 70 ct, S t a n  z k o ń c e m  
m i e s i ą c a  298 .214  złr. 39 ct. Pożyczki: S tan 
z początkiem m iesiąca 509 .478  złr. 92 ct. S p ła­
cono 129.271 złr. 95 ct. Udzielono now ych 
130.570 złr. — ct. S t a n  z k o ń c e m m i e s i ą 
c a  510 776 złr. 97 ct.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
f n o d łiY  obserwatorym a k -akowskiego). 

K~aków. dnia 3 stycznia.
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U w a g i :  Wczoraj po południu i w nocy i dziś 
około południa śnieg.

Telegramy „Nowej Reformy*.*

(Telegram y B iu ra  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 3 stycznia. W edług  dzisiejszej W iener  

Ztg. m in iste r spraw iedliw ości zam ianow ał adjunk- 
tami sądow ym i przy try b u n ale  ad junktów  p o ­
wiatowych : B a r t k i e w i c z a  z Lubaczow a i
M a r k o w s k i e g o  z Złotego Potoka obu dia 
P rzem yśla, dalej zam ianow ał ad unktam i pow ia­
towym i auskultantów  C z e c h o w i c z a  d la Zło 
tego P o to k a , a S c h n e i d e r a  dla L uba­
czowa.

Wiedeń, 3 stycznia. Sejm  A ustry i Dolnej od­
rzucił wniosbk naglący H a u c k ’a o uregulow anie 
płac nauczycieli i wniosek P a c h e r a  o zm ianę 
regulam inu obrad sejm ow ych. N atom iast przyjął 
Sejm  nagłość w niosku R i c h t e r a  o zniżenie 
kosztów utrzym ania jednej osoby w szpitalu nu 1 
złr. dziennie w tizeciej klasie.

Tryjest, 3 go stycznia. Za w ybryki popełnione 
przed gm achem  Rady gm innej dnia 12 listopada 
pięciu S iow ieńców  i jeden W łoch zostali skazani 
ua aresz t od trzech  tygodni do ośm iu dn i.—  J e ­
den Słow ieniec został uwolniony.

Zadar, 3 stycznia. W edług  urzędow ych don ie­
sień  ze S plitu  w nocy z 31 g rudnia ua 1 s ty ­
cznia przyszło do zatargu  między kroackim i człon­
kam i Sokoła i członkam i straży pożarnej z "ednej 
a w łoskim i m ieszkańcam i z d rug i-j strony . Zan- 
darm erya i polieya miejscowa przyw róciły w kro t­
ce spokój. Spraw com  zatargu wytoczono proces 
karny i zarządzono środki, mające zapobiedz po 
now ieniu się zatargów .

Berlin, 3 stycznia. W edług  Reichsanzeigera  
cesarz udzielił hr. W aldersee o rd er Czarnego orła,

Berlin, 3 stycznia. N a ncw oroczuem  przyjęciu

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

K ANTO B W Y M IA N Y  J J S
. k. UpPZyW. z p r o w i n c y i  uskutecznia

się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

Galie. Banku Hipotecznego

cesarz traktow ał kanclerza ks. H ohen lohe’go z 
szczególnem  odznaczeniem . Je d y n ie  kanclerzow i 
podał cesarz i cesarzowa rękę.

W  rozm owie —  jak  słychać —  cesarz nie do­
tk n ą ł w cale polityki. Jedynym  przedm io tem  roz­
mowy były tylko m anew ry  cesarskie, na ten  rok 
zapow iedziane.

Broumow, 3 stycznia. W czoraj w pobliskim  
lesie zebrało się około 60 0 0  osób. To dało p o ­
wód ia n d a rm ery i do wmięszaDia się. P rzyszło  do 
zatargów , w których dw ie osoby lekko raniono. 
N am iestn ictw o w ysłało tam  posiłki żandarm ery i.

Pow odem  grom adzenia się ludu wiejskiego 
est rozgłoszona wieść o objawieniu M atki Bo­

skiej.
Stuttgart, 3 stycznia. Staatsanzeiger  p is z e : 

Z powodu Nowego roku król w ysłał do cesarza 
następujący te le g ra m :

„P rzy  Now ym  roku, przesyłając Ci na jserde­
czniejsze i najgorętsze życzenia, czuję potrzebę 
w yrazić Ci jeszcze raz jak  najgorętsze podzięko­
wanie za n iezapom niane p iękne dni, k tóre p rz e ­
szłego roku podczas m anew rów  w P ru s ie c h  W scho- 
dn icn  i Zachodnich z Tw ej łaski m ogłem  p rze ­
żyć. Oby nadchodzący rok Tobie i całej ojczyźnie 
użyczył szczęśliwych i błogich dni, a m nie u- 
dzielił rozkoszy nowego osobistego spotkania!* 

Cesarz W ilhelm  odpow iedział:
„P rzyjm ij najszczersze podziękow anie za przy­

jacielski telegram , k tórego treść napełn ia  innie 
praw dziw ą radością. Z całego serca odw zajem niam  
Ci się gorącem  życzeniem  na ten  Nowy rok. 
Również i dla m nie n iezapom nianem i są owe 
J n i  k tóre m ogliśm y razem  spędzić jako w ierni 
tow arzysze broni i w raz z Tobą m am  nadzieję 
obaczyć się w N ow ym  roku, który oby przy po­
mocy Bożej p rzyniósł Tobie i Tw ojem u p iękne­
m u krajowi obfite b łogosław ieństw o!“

Paryż, 3 stycznia. D zienniki tutejsze donoszą, 
że F eliks M a r t i n ,  były dyrek to r i C e r  b e- 
l a u d ,  były zastępca dyrek to ra  T ow arzystw a ko­
lei po łu d n io w ej, zostali ares .towani. Śledztwo 
wdrożono.

Londyn, 3 stycznia. W czoraj przed  południem  
w praln i znajdującej się przy ulicy E d g ara  w y ­
buch ł pożar. P ięć dziewcząt, jeden m ężczyzna i 
edna kobieta zginęły w płom ieniach.

Petersburg, 3-go stycznia. A m basador au6tro- 
węgierski ks. L i e c h t e n s t e i n  w ręczył carowi 
wczoraj lis t uw ierzytelniający. Potem  był przyjęty 
przez carowę.

Petersburg, 3 stycznia. Nowoje W retnia  do ­
nosi, że rosyjski poseł przy  dw orze serbskim , 
Persiaui, w raca na swoje stanowisko za kilka dni.

M inister spraw  w ew nętrznych  w porozum ieniu 
z n in is tr im  skarbu  i z kontro lą państw a posta­
nowił, wobec przypadającego odnow ienia kon­
trak tu  z Agenryą P ó łnocną , skasow ać posadę 
cenzora do przeglądania te legram ów , odbieranych 
przez re d a k c je  gazet. P rzeznaczone na u trzym a­
nie tej posady 3 .0 0 0  rubli zostaną skreślone z 
budżetu wydatków m inisterstw a spraw  w ew nę­
trznych.

Nowy Jork, 3 stycznia. W fabryce stali firm y 
„C arnegie* w Braddocku w P ensy lw an ii zaprze­
stało pracować 600  robotników  z powodu zm niej­
szenia zapłaty F ab ryka  je s t strzeżona przez po­
lic ję . U zasadnioną jest obawa, że zm owa robo­
tników rozszerzy się także na fabrykę tejże firm y 
w  H om esteadzie.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 3 stycznia 1895.

m.

Kurs w wal. 
austr.

złr. c i

100 15
100 20
124 25

99 70
123 65

98 35
1041 —

401 —
124 10

60 84
12 17

9 85 V,
46 30

5 82

Zjednoczony d ług  w papierach 
jljjednoczony d ług  w srebrze 
AuStryackr ren ta  złota . . .
4 %  austryacka ren ta  (m arcow a)
4 %  w ęgierska ren ta  złota . .
4 %  w ęgierska ren ta  koron.
Akcye banku austro-w ęgierskiego
A kcye k r e d y t o w e .........................
Londyn ............................................
Banknoty banku niemiec. za 100
20  m arek  .....................................
20 -to  franków ki za sztukę . .
B anknoty w ł o s k i e .........................
D ukaty austryackie . . . .

Wiedeń, 3 stycznia. R u b l e  133 25. Cena n a %
1 6 ------------- — S p iry tus gotow y 15 80. — Żyto na
wiosnę 5 ’69 — 0 00. P szen ica na w iosnę 6 -74 do 
0 -00. Owies na wiosnę 6 1 4 -  0 '00 .

Wiedeń, 3 stycznia. 4 */0 oblig. poż. kraj. z 1891 
95-25: 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 9 7 - - ;  4 ° /, 
galic. fund. propin. 97 4 0 ; 4 1/i° /0 Rst. banku kraj. 
100-50; 5 % -o w e  obligi banku krajowego 102-— ; 
4 °/0 list. kred. ziemsk. 56 let. 98  5 0 ; A kcye K arola 
Ludw ika 2 1 6 7 5 ;  A kcye kolei lw ow sko-czern. 
293 25; Losy z 1854 na 250 złr. — 148 50 ; lo ­
sy z 1860 na 5 0 0 ' złr. —  156-— ; losy z roku 
1860  ua 100 złr. 1 6 1 6 0 ;  losy z 1864 za 100 
złr. - -  197-— ; akcye zakładu kred. d la  han d lu  
i p rzem ysłu  402 -— ; akcye galic. banku  hip. na 
200 złr. 440- — ; L an d e rb an k  na 200  złr. — 
2 7 6 -— ; akcye austro-w ęg. banku na 600  złr 
1040 —

Berlin, 3 stycznia. G odzina 2 m inu t 50  po poł. 
A ustryackie kredyty  243  50 m rk . W ęgierskie k re­
dyty — •—  m rk. A ustryacka złota ren ta  102 26 
m rk. A ustryacka s reb rn a  ren ta  97 25 m rk. W ę­
gierska złota ren ta  101-75 m rk. W ęgierska ren  a 
koronow a 9ó"60 m kr. A ustryackie banknoty 164 30 
m rk. A k c je  kolei lwowsko-czerniowieckiej — •—
m rk. R u b l e  220-25 m rk. 5 %  lirty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — mr k.  4°/0 listy  likw. 
K rólestw a Polskiego 6 6 '8 0  mrk.

Odpowiedzialny Kedaktor:
Michał  Konopiński.

Wydawca. D r .  Lesław Boroński.

Przy grach i zakładach, przy składkach I zapisach
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

lK O B A  h o c h s t ^ a
kapuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i krajów: 
??3ty zastawne lô y asanaty. wymienia wszelkie kupom

jigraniozne pi



Nr.  3. N O T,7 A R E F O R M  A. K-akow, 4 Stycznia. 1395.

L. 1808.

K o n k n r i .
Wydział powiatowy w Turce

rozpisuje nimejszem na mocy 
4 i 5 ust. z dnia 2 lutego 1891 
dz. ust. kraj. Nr. 17, i ]p. 7 i 
rozp. wykon. dz. ust. kraj. Nr. 82 
z 1891, konkurs na prowizoryczną 
posadę l e k a r z a  o k r ę g o w e g o  
z siedzibą w Boryni dla . 1 gmin 
na obszarze 4 82 kilom, kwadrat 
z ludnością 19.538 mieszkańcówo

Roczna płaca 500 złr. i ryczałt 
na koszta podróży służbowych 4 00 
złr. w. a.

Kandydaci muszą prócz dostare 
cznej fizycznej zdatności posiadać 
następujące warunki:

1. prawo obywatelstwa austrya- 
ckiego:

2. doktorat wszech nauk Jekar.sk.:
3. nieskazitelny charakter:
4. znajomość języka polskiego 

ruskiego:
5. praktykę najmniej dwuletnia 

w zawodzie lekarskim .
6. utrzymywanie apteki domowej.
Między kandydatami będą mieli

pierwszeństwo ci. którzy się wykażą 
dwuletnią służbą w szpitalu powsze­
chnym po uzyskaniu dyplomu dok 
torskiego, lub świadectwem egza­
minu fizykackiego.

Podania udokumentowane wnosić 
należy do Wydziału powiatowego 
w Turce w terminie do ostatniego 
stycznia 1895 r. 24 i

Turka, dnia 12 grudnia 1894.

Wypożyczalnia książek
Ignacego Gumplowicza 
Kraków, Bracka, 5,

u l e  z m i e n i ł a  l o k a l u .
Dla umknięcia nieporozumień u- 

świadcza, że ż a d n e j  f i l i i  w
K r a k o w i e  nie urządziła, 22 i s

L. 2735.

L i c y t a c j a
na dostawę 8 8 2  m .  p o r f i r u  
t ł u c z o n e g o  za ogólna kwoto w \-1 —- W L y t
wołania 3 . 9 3 8  z ł r .  5 0  e n t .
na drogę powiatową z  Ł o b z o w a  
d o  3 i i e g o s z o w i c  w i 18')r>T 
albo także w r. 1890 i 1897. od­
będzie si. ania 15 stycznia 1895
0 godzinie II rano w biurze Rady 
powiatowej w Krakowie przy ul, 
ŚW. Marka, L 5, ofertami ustnemi
1 pkemnemi. —  \Vad\um wynosi

Yjo ceny wywołania. ^  i 
bliższa wiadomość w biurze Ra­

dy powiatowej od godz. 9 — 1. 
Kraków, 29 grudnia 1894.

Jedwab, materye balowe
jakoteż  c z a r n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  od 3 5  e t .  do z ł r .  1 4 .6 5  za m etr  -  g ładk ie ,  prążkowane. 4  kratkę, 

wzorzyste, dainasty itp, (około 2 4 0  rozmaitych  ga tunków  i 2000  rozmaitych kolorów, deseni i tp.y /
B a n i a s t y  j e d w a b n e  od 6 5  e t . —1 4 .6 5  G r e n a d i n y  j e d w a b n e  . . od NO c t i _7 .6 5
B a t y s t ,  s u k n i e  j e d w .  od z ł r .  8 . 6 5 —4 2 .7 5  J e d w a b n y  b u r a k  : ........................ 8 0  , f—3  8 0
F u l a r y  j e d w a b n e  . . od 6 0  e t . — 3 .3 5  J e d w a b ,  f u l a r y  j a p o ń s k i e  „ 8 0  „ — 3.35
J e d w a b  a t ł a s  n a  m a s k i  ,  3 5  ., — 1 .9 0  J e d w a b n e  b c n g a i i n y  . . od z ł r .  1 .2 (L -6 .3 A
J e d w a b n y  r » e i l l e n \  „ 4 5  „ 5 .8 5  J e d w .  f r a n c u s k i e  f a i l i e  1 l i k - 0.80
B a l o w e  m a t e r y e  j e d w .  ., 3 5  „ —1 4 .6 5  J e d w a b ,  k r e p a  c h i ń s k a  „ „ 1 .3 .5 - 0 .0 5
J e d w a o n e  Armures, Monopoh, Cristalliques, Moire antiąue, Duchesse, f  rincesse, Moscovite, Marcellinei, jeda-a 
t>nn m a t e r y e  n a  k o ł d r y  i c h o r ą g w i e  i t p ,  itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu.-

Próbki i katalogi na tychm iast.  —  Do Szwajcaryi porto podwójni-. 4 1 t,
■■ a  1 m um «  mb . '  1 P  1 1 n m -tc i j  łVV,WI ,T 1 fKW ii- uj», n-jp. wuibd uu upiaiy pui/ziowcj I puuaiKu WprOSl 10 (JORIU.—

■ J C  A f  f i n  I W W W *  1 A  k i i  7Q T T i n t r   7 T l i m o h  T O h n j F  _______  Pl 'óbki i k a talogi na tychm iast.  -  Do S z w a jc a ^ i  porto podwójno. ł  1 l, '

oO C L  UU Lii t H i D f l  Li liloll L lUUlbll IdUljS. Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. k. nadworny dostawca).

Najtańsze1? czasopismem polskiem jest

Co 2 tygodnie zeszyt 7 lub 8 arkuszowy naprzemian. 
Każde dzieło stanowi dla siebie osobny tom.

Rocznie 180 arkus-y =  3.000 Stron.
W  r o c z n i k u  1 8 9 5  z a m i e ś c i m y :

J. B u rck h a rd ta . K u l t u r a  o d r o d z e n ia  w e  W ło s z e c h .
K s. W. K alin k i. S e jm  c z t e r o le t n i .
E . L ip n ick ie g o . A n a r c h iz m  w t e o r y i  i  w  c z y n ie .
A. L is ic k ie j . Życiorysy p. t Z e ś w ia ta  m u z y k i .
A. M ic h a e lita .  H y g ie n a  p a le n ia .
P ro f. K. M o r a w sk ie g o . S z k ic e  z e  ś w ia t a  k la s y c z n e g o .
P ro f. S t . T a r n o w sk ie g o . S tu d y a  d o  h is t o r y i  l i t e r a t u r y  p o ls k ie j .

S e w e r a . „ R a  s z e r o k im  ś w ie c ie " .
M R o d z iew ic zó w n ej. „Z  g łu s z y " .
F. P r a ź m o w sk ie j . N o w e le .
J. O g iń sk ieg o . K s ią ż ę  H o l u b a  c z y l i  D o n  

K is z o t  X I X .  w ie k u .
W Krakow ie z łr . B. P r e n u m e r a to r o w i  
W A ustryi ,, 7 . c a ło r o c z n i  otrzymają
W N iem czech 8 . c e n n ą  p rem ię .

u Krakowie X złr. 50 cnt., w Austryi 
złr. X 75, w Niemczech 2 złr.

Dokładny prospekt tudzież Z E S Z Y T  O K A Z O W Y  
wysyłamy darmo i opłatnle.

Oryginalne 
powieści i nowele.

N a  G r w i a z d k ę
p o l o a m y  własnego nak ład u

H t l e j n o l y  K r a k o w a .
Album ułożony z 24 akwarel widoków i pam ią tek  Krakowa, w edług  oryg inałów  J .  K o s ­

s a k u ' i T o n d o s a ,  z tekstem h istorycznym p r o f .  ł ł u s z c z k i e w i c z a  i ozdobną teką. 
wielkość 4(>XóO ctm. C e n a  3 0  z ł r .

B o h a t e r o w i e  p o l s e j 7 : Kościuszko , Pon ia tow ski  , Sobieski i C z a rn i e c k i , wykonane 
ar tystycznie  akw arelodruk iera  z o ryg ina łów  J. Kossaka, wielkość 3 8 X 4 5  ctm. C e n a  p o  2  z ł r .

W j a z d  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ń z e f a  d o  K r a k o w a  ,  akw arelodruk  według 
o ryg ina łu  J .  K o s s a k a ,  wielkość 4 8 X 7 8  eim. C e n a  1 z ł r .  5 9  c n t .

P .  Kupcom odpowiedni rabat.  3030 8 10
Kutrzeba i M urczyńsk i w Krakow ie.

Prenumerata
r o c z n a

H
lustrowany 

dla
t y g o d n ik

Indu.

rozpoczyna.
Przedpłat;!,

z d. 1 stycznia swój 5-ty rocznik, 
roczna z przesyłką złr. 3 .  —

w w
kwartał na

Krakowie 
z przesyłką 
w Krakowie

2 .6 0
—.7 5
—.6 5

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  k a ż d a  k s i ę g a r n i a .
Nakład i własność Księgarni

S p ó łk i  W y d a w n ic z e j  P o l s k i e j
w Krakow ie , R ynek , P a ła c  S p isk i sosi r> s

W  c a ł y m  k r a j u

| , j e d n a  t y l k o  f i r m a  
FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

T e l e f o n  202. K r a k ó w ,  u l .  B r ;  c k a ,  5 ,  i
Podejmuje się trwałego i gruntownego osuszania mieszkań |

i usuwania grzyba

paientonną ] O C A S * , 3 5 i ® k .  Kauczukową

Skład serów, | 
deserowycl) I szwajcarskich
w y iw h u  k r a j o w e g o  i  z a g r a n i -  |-  

c z n e i to ,  tudzież 3978 5 5

Masła deserowego 
i solonego i

Leona Syintowskiean
Kraków, ul. Szowska, 12.
Posiada  obecnie stale w ię k s z e  j; 

za p a sy  m a s ł a ,  oraz 3®  g a - W 
t n n k ó w  r ó ż n e g o  s e r a .

Pierwsze dwa wagony

HERBAT
z tegorocznego zbioru w Chinach n a ­
deszły i pakują  się wszystkie
hertoaty z 2726 8 24

as g  w a r a n o y ą ,  a o - l c t u t ą ,
fcriczno roboiy wykonano przy o. k. kolei, Magislratach i u osob 

prywalnvr-li świadczą chlubnie o skuteczności lego p rze c iw  w ilg o c i  
i g rzy b o w i je d y n e g o  śr o d k a , jakif go ża d n a  in n a  firm a w kraju 
nie fljistiin;v.y. R ob oty  w y k o n u ją  s ię  p rze z  c a łą  z im ę . 2832 o to

ze świeżego transportu, po cenach złr . ( .28, 1.00, 
X  2.4", 2.8U, 3.^0. Doskonały B i a  r - S in  3 złr. 

O ot. F a m i l i j n a  p a u ś k a  złr.  3 .8" .  P i n  
U e l a n g e  wyborowy 4, ó i ti zł r . O k r u c h y  

h e  i b a t  po złr . 1.40, 1.60 i 2 za  ‘/,  kilo 
P rz y  2 1/, kilo ‘j t  kilo rabat.

Do nabycia  praw ie  we wszystkich znacznie j­
szych hand lach  na  p row in-y i ,  lub .wproo,

z M agazynu herbat
JULIUSZA GROSSEGO

u  K r a k o w i e  
2 8 ,  R yn ek  g ł . ,  P a ła c  S p isk i.

Rzadca dóbrt
żonaty, teoretycznie i praktycznie w y­
kształcony, rozumiejący wszelkie gałęzie 
gospodarstw a rolnego, znaiący stosunki 
wschodniej i zachodniej Galicyi, z na.j- 
lepszemi poleceniami od znanych go­
spodarzy , poszukuje o d p o w ie d n ie j  

p o s a d y . 31 l 3
A dres :  F„ O. poste  rest. B u r s z t y n .

Jeszcze tylko 4 dni.

C yrk  Jansl/
Kraków , ul. D ietla.

O  ■  t  a  t  n  1  p i ą t o  t c .
W  p ią t e k  4  s ty c z n ia  1 8 0 5  r o k u  

o g o d z . 8  w ie c z o r e m

Wielkie Przedstawienie.
P ie rw szy  wystąp tenom-malne-iT" dżokąja

NOWOŚĆ! pana John R ied NOWOSC!
h i - / ,  k o n k n ru K -y i  I 

W y s tę p  s ły n n e j  j e źd ź  -zyui p an i  B e l l e f o i  na  
d a m s k i m i  s iod le  

Nu p o w sze chno  ż ą d a n i e :  Po  orz -u ta tn i  2 u y s t r p  
Pierwszej wiedeńskiej kapeli'damskiej pud oso- 
his le ru  k ie ro w n ic tw e m  jej i m p r c s a r  i p i l lm an-  

n a  z W i t ó n i a  — d i i t ro  p rz e d s ta w ie n ie .

P R A I M I E
już nie Jest: postrachsm.

P rz y  u ży c iu
można wyprać za pół dnia 100 
kawałków bielizny czyściutko i pię­
knie. P rzy  u ży c iu  
można nosić bieliznę dwa razy 
dłuż°j niż przy użyciu każdego 
innego. P rz y  u ży c iu  
z a m ia s t  t r z y  r a z y , p o tr z e ­
b a  p ra ć  b ie l iz n ę  t y l k o  ra z . 
P rzy  u ży c iu  ‘ 2896 13 50
nie potrzebuje już nikt używać do 
prania szczotek . ani też szkodli­
wego bielidła. P rzy  u ży c iu  
os/<v.j,'d/.a się wiole Czasu, paliwa re ieżk ie j  
pracy .  Z u p e łn a  nieszkodliwość s tw ierdzo­
na  sw iiideu-tw- ni e. k. znawLy sądowego 
p. Dra Adolfa Jolles’a.

Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów ! korzennym, jakoteź w I. wiedeń­
skim Związku konsumcyjnym i I. wiedeńskim Związku gospodyń. -

SMad główny: Wten, I., Renngasse G.

p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p a t e n t o w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM

„ P o ty D ilO ltf
A u t o m a t  g r a j ą c y  4 0  n a j ­
p i ę k n i e j s z y c h  m e l o d y j ,  któ­
re można wciąż kompletować no- 
wemi nutami, w pięknej, ozdobnej 
szafce, nadający się do każdego 
lokalu, iakoto: kawiarni, restaura­
cji, cukierni itp.. jest t a n i o  d o  

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w Admini­

stracji „N. Reformy". 2 ios 6 o

f

35 1 I b r e l j c y u .

L - e r t c y ,
niemieckiego, francusk. I tortepianu
udziela N iem ka  pod 

Adres poda Admin.
. r zys t ę p i mi i )  
. .N'. ite lo rn u

u a r im k a in i.
3

1

h e r c y ń s k r e ,  dobrzr- 
śpiewające, świeżo na 
doszły i są wystawione 
n a  s p r z e d a ż  w hote­

lu Polskim, w pokoju Nr. 14 >14 1 2
K a r o l  8 o n d e r m a n i i

zkgór h e n  yński'-li.
Sprzedaż  tylko do p o n i e d z i a ł k u .

P o w ó z
mało używany, d o  s p r z e d a n i a .

W iadomość: K r a k ó w , n i .  S ta r o ­
w iś ln a ,  Łi 3 3 .  33 i 3

JPiekne tunm k i
n a  s p r z e d a ż .

W iadom ość przy u l .  S ie m ir a d z ­
k ie g o ,  Ł . O, I  p ię tr o .  3063 4 t

Najnowszy senzacyjny w ynalazek!

Pneumatyczna ręczna maszyna do prania
S,TT lir  TD I  I 3E3“

P o h n t onstrym  ki L .1 2e3'4. patent L  lu m .
f e i t a  3  z ł r .  5 0  c e n t d u .

iZ.a naoi-i 1 mieni 3  z ł r .  9 6  c e n t .  wypyta się takowa d< 
siacyi pocztowej opłatnio)

J a k  l i iz n c  pro ln  .lo w io ilty , przyrząd  ten iz y ś «  b ie liznę iv I 
kh itk  ni czasi ła tw o ' w sposób zupełn ie  tejże nieszkodz!p-y wskutek 
czi>go może być inva'żan> m za najlepszy i na jtańszy sposol, p ran ia .

Do naleci i w , b l a d z i . -  n i a s z j  n  i p r z y  b o r ó w  i e -  
e l i i i i t - z n j e l i  F  i . o r d a  w  K o i k o w i e ,  n l i e a  
G r o d z k a ,  4 3 .  jakotoż w- wszystkich wiotszych l i a n d lw e l i  
u  a  e ry  ń  k i i e b e i in y  e l i  i i i i S t e r y a 'A » .  ó"V" ił b"

Dla Fanów.
N ajpięknie jszym  wynalazkiem  ostatnich czasów jest  g .  k uór/.yw. „ g a l o a n o -  
e i e - k t r y c z n y  p r z y r z ą d  d o  s a m o d z i e l n e g o  i iż j  < i a “ , systemu prof, 
t o l . y  ,  urzędownie zbadany  i pr^ez lekarzy ws wszystkich pańs tw ach  jak naj­
goręcej  polecony, którego użycie w  o s ł a b i e n i a c h  ( o s ł a b i e n i u  s i t y  m ę ­
s k i e j )  wywołuje j a k  najlepsze skutki.  Je s t  to maleńki przyrz.nl, który sduóodn ie  
m ożna nosić w kieszeni.  Sposób jego użycia  bardzo prosty, nie  pociąga za śobą 
żadnych szkodliwycli następstw. Opisanie togo przyrządu  przesy ła  w zam knię tych 
kopertach  za nad es łan iem  znaczku pocztowego za 10 U. J. A li g e  n  f  e  I d  , 

elektro-teTthnik i c. k. uprzyw. właściciel  w Wiedniu, I., Schulerstrasse, 18.
5()C 34 O

w ogrom nym  w yborze do w szelkich ..- 
celów ośw ietlenia  poleca g g |

Nowo otworzony skiad z c. i k, uprz. * bryki 
„ H .  D i t m a r * 1

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y ,  I ,. 13 .
Z am ów ienia z p row incy i w ykonują się odw-o 

tnie. R ysunki do dyspozycyi. 338  240  s0( 
O e n y  b a . r d . i o  t a n i e .

H o n k n r i i .
W m iasteczku  Jodłow a po­

wiat Pilzno jest do obsadzenia po­
sada le k a rza  [m iejskiego z pła­
cą roczną 300 złr., ze stronj dworu 
wolDe mieszkanie^ 6Jsągów drzewa 
na opał. J8 2

Udokumentowane podanie (d j-  
plom doktorski, dowody praktyk 
itd.) wnosić należy do 20 Stycznia 
1895 r. na ręce naczelnika gminy 

Bliższych wyjaśnień udziela 
Zwierzchność gminna w Jodłowy

T lIT K I
iczne. DiJ --------- "JWUVJ

niebywałej dotąd  dob roc i ,  odzjnaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

F a l i r y k a

S. W. NIEMOJOWSljtfEGO
Lwów, ulica Skarbkow ska,jl5,

i filia oraz hairac! galanteryjny
K r a k ó w , {su k ien n ic e^  3 $ .

100 sztuk od 12 ct. począwsfcy. 5000 
sztuk wysyła się frant [

K o n k u r s .
Przy powiatowej Kasie oszczę­

dności w Myślenicach jest p o * a -  
d a  p r a k t y k a n t a  do nadania 
Ubiegający im  się wykazać świa­
dectwem z ukończonego co najmniej 
niższego gimnazjum, lub niższej 
szkoły realnej lub ukończonej szkoły 
przemysłowej. Zarazem winien kom- 
petent przedłożyć metrykę chrztu 

wykazać się z dotychczasowego 
zatrudnienia. Kandydat przyjęty ma 
na wstępie odbyć bezpłatną dwu­
miesięczną praktykę, poczeni otrzy­
ma adjutum miesięcznie 30 złr., 
jeżeli się okaże odpowiednio uzdol­
nionym.

Najdalej w dwóch latach od wstą­
pienia na praktykę obowiązany zło­
żyć egzamin z rachunkowości pań­
stwowej pod rygorem utraty posady, 

po złożeniu egzaminu otizyma 
wyższą płacę. Podania własnoręcz­
nie pisane i należycie udokumento­
wane winny być wniesione na ręce 
jod pisanej Dyrekcyi do dnia 20 
stycznia 1895 r. 3oso 2 3

Myślenice, 21 grudnia 1894. 
D yrek cya  pow. K a s y  o sz cz ę ­

dności w M yślen icach .
N ajw iększy sk ład

Maszyn do szycia
w y łą c z n ie  s y s te m u  S in g e r ie

Józefa Iwanickiego
n a . l ę p c j  

w K r a k o w i e
Rynek gł. L. 25.

7ó3   130 0
\‘a wypłaty maszyny 
to 28 złr. i wyżej.
P towk* 10° „ tai łaj

F a b r y k a  c u k r ó w  poleca
N o h o ś ć  ! B O  M B  Y !

Marsehal,  l łoyal ,  pó ł  kilo 1 złr . 20,-gnt.

A. N ow iński, ul. B ra ck a , 5 .

Firma J. Soldfinger w Nowym Targu
" poszukuje 3 6

2 pomocników sklepowych
jednego dla oddziału korzennego, d ru ­
giego dla działu bławalnego. Ubiegający 
się o te posady m us/ą  władać biegle 
iozykiem krajowym tak w mowie j.iko 
też i w p iśm ie ,  dobrymi to w aro ­
znawcami swego działu i biegłymi w 
drobnej sprzedaży, jakoteż wykazać się 

dobremi świadectwami.

MASSAGĘ;.
Dr. Michał KaDlmann
leczy jak  d a w n ie j: choroby s ta w i  
ś n i  i n e r w ó w  (nerw obóle, kurcz' 
hyste ryę) , jako też aton ię  k iszek  i o

>w,  m i ę -
porażenie, 

ty ło śe  zaps
mocą m ięsien ia  ( M a s s a g e ; ,  w eetfug m etody 

M ezgera w A m ste rdam ie .
P rzy jm uje  o d  g o d z in y  2  d o  4  p o  p o ­

łu d n iu  w domu p rzy  u l. F lo r ia ń s k ie ] ,
p o d  L .  4 7 . 2363 40  50

Znany zakład

nauki kroju sukien damskich
p .  g o r a l d e K . 

p o d  f i r m ą  K .  P F E  E G E R
znajduje się 2590  5 12

p i s y  u l i c y  K o le j o w e j ,  L . I tt.

o d s t a ł a
po złr. 1 i 1

W yborn a

50 i8 t a r k a  do zir. 1 1
Y a l e w k a  

O w o c ó w k a  2724 8 24
z doskonałych owoców węgierskich, po 

1 złr., trzechletnia złr. 1.25

V II
Bmiek, 28. P a ła c  S |nsKi,

N a j le p s i  i naj 
trw alsze

P O M P Y
do celów gosp >- 
darstw a  wie^sk. 
i przem ysłow ych,
ja k o te ż  motory i wodociągi dla
m iast, w si, dw orów , w 11 i t, p. 
u rządza  A .H T A Z ,  fab ry k an t, 
w H ran icach  (M. ,v e issk irch en , 

f ro s p e k ta  d a r in l , :  op ła tn ie .

S u b j e k t
z h an d lu  ko rzennego , z d łuższą  p ra k tv ką, p o sia ­
dający chlubne świ adectw a, poszukuje posa ciy 
w ja k  n a jk ró tszy m  czasie. -  Z g łoszen ia  pod lit. 
F .  S .  p o r e  rest. W l e l l e t e k a .  3094 4 4

8polnika
z k a p i t a łe m  1 0 . 0 0 0 — 1 5 .0 0 0  z ł r
poszukuje się dla labrykacyi dachówek. 
Fabryka już w ruchu. Zysk w wysokości 
25 % od .włożonego kapitału zapewniony.

Bliższa wiadomość pod „SposobnośC“ 
poste restante Kraków 2053 4 10

Piekarnia '
rocznym do 25.0C0 złr. , jest  d o  w |  
w i e u i a .  — Złoszenia przyjmuje 
fo rm y“ pod „Piekarnią 3084 “ .

Kamień ii
nowa, dwupię trow a, z ozdo/i 

balkonem p r z y  u l i c y  T 5 ]
p o d  I >. 3T, ■/% pifzyslępmij 

s p r z e d a n i a .
B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  t a m ż e  

rz.i' u  ł a ś c i r . i c l a .

Pasztell
w r o z m a i t y c h wi e l kośc i ach  . 

w y s y ł a

otrzym uje się przez użycie  K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  ,  zw anego „G esich tspom ade" , k tóry  usu ­
w a w p rzec iąg u  k ilk u  dn i piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyn iąc  p łeć  p iękną, 
b ia łą  —  D ostać m ożna w pierwszym składzie 
aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  ulica Stradom, L. 7. —  S ło ik  60 c t , 

p ó ł 40 centów . 1387 45 O

Fabryka bulionu Z. Soik
K ry so w ie : p. M oś

W yroby odznaczone r.a wystawie krJ 
nytn medalem rządow ym i

K  r a k ó w , u l .  S ła w k o w s l
dostaje C o d z ie n n ie  ś w i t

ło so sie  morskie, łu p a c 7  
Bfugl, so le  i t a r b u t y ,  ‘ 
c z e  rosyjskie , s z c z u i .  

czne i okonie.
P rz esy łk i u sk u teczn ia  o d w r o t n i e l  

się o w czesne zam ów :en,fl

P o s z u k u j e  s i e

dzierżawy folt
o b s z a r u  109 300 m o .i

fjaskaw e zg łoszen ia  pod lit  
ręco W go P . C zerniejew skiego , 
c z ta  N zczncln .

Papier 1 fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A-


